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szystko dla O ·bu owy 
Ogólno-krajowv kongres delegatów · Komitetów Obywatelskich 
. Pożyczki Odbudowy Kraju - inauguruje akcję subskrypcyjną 

WARSZAWA (PAP). Dnia 12 mc.:ja rb. w ny kongres J••ł wyrazem jedności wuyst· 1 bi więc:ej aalżeli da mu, zrflbl I wytworzy 
se.li posiedzeń Krajowej Rady Narodowej w klc:h Polaków w dziele odbudowy". 1polec:zeń1two. . 
Warszawie odbył się ogólno-kr •jowy kongres W imieniu Prezydenta Krajowej Rady Na- Społeczeństwo ma w dziele odbudowy tym 
d&legatów komitetów obyw"Ttelrkich Premio- rodowej zabrał głos Wiceprezydent Szwalbe, łatwiejszq pracę do wykonania, że nic nas 
wej Pożyczki Odbudowy Kraju. stwierdzajqc, że w pracy nad odbudową kra- tt:taj nie dzieli. W dziele Pożyczki Odbudowy 

Salę KRN udekorowano flagami narodo- I 1 musimy polegać przede wszystkim na na1 jedność całego narodu powinna zamanife­

wymi oraz transparentami propagandowymi samych •. ~iczymy na p.omoc z niezrujnowa- stować się bez żalnych trudności. 
PPOK. Za stołem prezydialny'"'. zasiedli człon I nych kra1ow za motzam1, otrzymuj~my p~moc w imieniu Prezyde!lta KRN, który uosa­
kowie prezydium naczelnego komitetu oby· 2e Związku Radzieckiego, ale rozmiary leJ po- bla suwerenność Rzeczypospolitej or.:rz w 
watelsklego PPOK. z prezesem koi,_ltetu po· moc:y uzale!nlone są od tego ile sami z ·sle- imieniu Prezydium Krajowej Rad" Narodo­
ałem Popielem. ble wyk~zeszemy. Przysłowie polskie mówi, wej 1 całej Rady Narodowej - Wiceprezy­

W ;;ongresie wzięli udział: Wiceprezydent 
KRN tow. St. Szwalbe - w :ila!<tępstwie nie· 
obecnego Prezydenta Bieruta, Premier Rzqdu 
Jedności Narodowej low. C ·-jbka • Moraw­
ski, Wicepremier ob. Stanisław Mikołajayk, 
Marszałek Polski Hola • Żymierski, m nistro· 
wie: Skarbu - Dqbrowski, Komunik~cji -
F.abanowskl, Odbudowy - Kaczorowski, In· 
lc1macjl i propagandy - Matuszewski, Kul· 
tury i szluki - Kowalski, wiceminister Wa1I· 
Jewskl, prezydent m. st. Warszawy - Tol· 
wiński, wyżsi urz~dnicy ministerstw oraz 
p rzedstawiciele partii politycznych, Wojska 
Pclskiego, zwiqzków zawodow-_-, i. . organiza­
cj i społecznych i młodzieżowych, duchowień-

s twa i t. p . 

, Obrq:dy zagaił prezt.s naczelnego komi­
tetu., obywatelskiego PPOK poseł Karol Po­
piel, zwtacajqc uwagę, że odbudowa kraju 
zniszczonego przez hitlerowskiego okupanta 
jf:st zadaniem, któte góruje nad wszelkimi 
doktrynami i różnicami pattyjnymi. 

że trzeba zawsze najpierw sobie samemu po- dent Szwalbe oświadcza, iż w tężymy wszyst 
móc, liczyć na swoje własne siły. Nie zna- kie nasze siły i wezwiemy cały zespół Rad 
czy to jednak, aby liczyć tylko na siły Rzq- Narodowych z całej Rzeczypospolitej, aby 
du - · musimy llc:zyć na 1lly I wysiłek całe· jak najaktywniej wzięły udział w mobiliza­
go społeczeństwa. ej, całego społeczeństwa ;:a rzecz dzieła, 

Najlepszy Rząd nie da więcej i nie zro- którego ogromne znaczenie będziemy dzisiaj 
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suwerenność Egiptu 
świstkiem papieru dla Anglików. Pod pozorem „spółki 

lotniczej" W. Brytania nakłada rękę na całe życie Egiptu 
MOSKWA (obił. wł.). KorHpondenl Tassa I przed1ięwzlęclem handlowym, lecz wyłączni• 

donosi z Kairu, Iż zdaniem dziennika eglp· politycznym. Dla rządu angl9l1klego spółka 
•kiego •. Al Balag" stworzenie mieszanego 
towarzystwa brytyjsko • egipskiego 1półkl 

lotnlczej Jest dowodem mieszania się ,,;ądu 
brytyjskiego do spraw Egiptu I wynika z u­
kładu, zawartego między rzqdami Wielkiej 
Brytanii I Egiptu. Dlatego · teł pisze dziennik, 
stworzenie nowej 1p6łkl lotniczej nie Je1t 

ta będzie parawanem, za którym będrie 

moina rozw~jać d.ziałalnoić, korzystną dla 
Wielki•! Brytanii. Rząd egipski -: zdaniem 
dziennika - nadaje Wielkiej Brytanłł prll'f• 
wlleje, ograniczające suwe1-illle piawa E· 
giptu I sprzeczne z tak cnugo 1podz\ewanq 
ewakuacją woisk brylyjaklch z kraJu. 

mcmife&tować. Mówca wzywa delegatów, fc:r• 
kc praec:l1tawtciell apołeczefistwa, aby po 
powroełe 11a teren przeazll do czynu l aby 
po ackońezenlu całej akcfl ·Nr?scy mogli po 
wiedzieć sobie z dumą, ie przyczynili si41 we 
właiciwy sposób nie tylko do odbudowy 
kraJu, ale także do przebud<>wy Polski w 
myśl haseł, które RŻqd Jednoicl Narodowe) 
już wprowadzi! w iyc:le w wjelkich dotych· 
czasowych pQczynaniach. Myślę - kończy 

Wiceprezydent Szwalbe - że wówczas z du· 
mą spojrzymy wstecz na nasze wy1Ukl i z du· 

·mą będziemy przekazywać dalszym pokoi•· 
niom stwierdzenie, że naród polski nie tylko 
no: polu walki, ale także na polu pokojowe­
go zbiorowego wysiłku zdał egzamin I dos 

prowadz:lł do szybkie) odbutłowy i pn:ebudo· 

wy społeczne) naszego odrodzonego pań· 

stwa. Wznie1Siony przez '>/iceprezydenta 
Szwalbego okrzyk: „Odbudowana I rrzebu· 
dowana Rzec:zpospollła Polaka niech tyle", 

został podchwycony przez całq salę wśród 

bur-liwej owacji. 
Następnie wygłosili przemówisnia: Pre.­

mier Rzqdu Jedności Narodowej tow. Osób· 
ka-Morawski l Marszałek · 2:Ymfenki. 

~arszal~k Żymierski, pod':reilił ner wstę--- -

pie, że Wojsko Polskie st~•ło w pi&rwezym 
szeregu subskrybent6w P~Qł~. Nie ozekając: 

nawet na wskazó'!<'l'ki ·od włac:I~ ,·?f(;;ezelnych, 
żoł~ierze podjęli spontanicznie masowe{ ak-

cją subskrypcyjną. Wojsko zadeklarowało do­

tychczcs ponad 34 miliony złotych . 

"Buduiemy nasz polski dom .- komunika· 
cję, porty, wieś, ziemie odzyskane i naszą 
zniszczoną stolkę. Dziś nam jest lepiej niż 

było przed rokiem: za tok będzie lepiej niż 

jest dzisiaj . KraJ, który wywalczyliśmy naszą 
krwią musimy uczynić piękniejszym I bogat· 
szym, musimy twardą nogą stanqć nad Odrą 
i Nlsq, nasza stolica musi stać; się znów sto· 
lic:q wielkiego I niezłomnego 1.arodu. 

Optymizm w . Paryżu 
Minister Mołotow usiłuje wyprowadzić konferencję z impasu 

J~dnym ze środków zaspol:ojenia ogromu 
naszych potrzeb sq wpływy z PPOK, których 
wielkość zależy od wszystkich, którzy się tu~ 
taj zebrali. Dzisiejszy dzień jest potężnq ma­
nifestacją narodu polskiego. Możemy się 

rómlć w tym czy Innym -komunikuje mów· 
ca - al• jest Jedno w czy;;n WE~yscy jHłeś· 
my zgodni: gorące pragnienia aby O)czyzna 
nasza była silna, piękna I bo\..ata. Dzisiej-

Za 

P ARYż, {PAP). W paryskich kolach politycz- Zarazem · podkreśl1ł min. Mołotow, że delega 
nych panuje przekonanie, że wysiłki min. Mo- cja radziecka, pragnąc wykazać swój przyjaz­
lotowa. zmierzające do wydobycia konferen- ny stosunek do nowych Włoch demokratycz­
cji z impasu zostaną uwieńczone powadze- nych. proponuje oddanie Włochom powiernic-
niem. . o ; twa nad b. koloniami. 

Na ostatnim posiedzeniu min. Mołotow wy- Min. Byrnes i min. Bidault przyłączyli się do 
roz>:ł swą zgodę na wyznaczen ie terminu kon stanowiska min. Mołotowa. 
ferencji pokojowej, o ile wpierw zostanie uzgod Jedynie Bevin nadoi obstawał przy swych 
niony projekt traktatu pokojowego z Włocha- zastrzeżeniach, o których donosil :śmy wczoraj. 

mi. Miejscowa prasa. która jeszcze wczoraj oka-

republiką 

zywała hałaśliwy pesymizm, pisząc o ,,ślepei 
uliczce" , „agonii" i „całkowitym braku per­
spektywy konferencji czterech ministrów", dzi· 
siaj w sensacyjnym tonie donosi o początku 
pewnego przełomu w przebiegu obrad rady 
ministrów spraw zagranicznych. 

MOSKWA tPAP). W korespodencii TASSA 
z Paryż~, zamieszczonej w niedzielnej „Praw· 
dzie". czytamy m. in. „ Pisma dzisiejsze dono­
szą o pewnym postępie w przebiegu obrad 
Konferencji czterech miiiistrów spraw zagra· 
nicznych. Poskutkowała stanowczo pozycja, za 
jęta przez delegację radziecką, która wyraziła 
zgodę na zwołanie konferencji pokojowej w 
dniu 15 czerwca jedynie pod warunkiem, że 
do tego czasu rozstrzygnięte zostaną wsxysł­

kie zasadnicze zagadnienia · i przygotowane 
zostaną proiekty traktatów pokoj~wych" . 

Korespondent TASSA stwierdza, że kwestia 
kolonii włoskich nie została . jeszcze rozslrzy· 
gnięta, ale osiągnięto pewne zbliżenie istnie-­
j(!cych punktów widzenia. Po omówieniu kwe­
stii reparacji włoskich koresP?ndent konkludu· 

tłu11.i.nie manifestują. Wło·sie Gwałtowne starcia 
republikanów z monarchistami w Rzymie 

LONDYN (obal. wł.). Korespondent Reute- I W Bari i Mediolanie odbyły się tłumne de· 1 powiadali, lf. w wypadku oporu, gotowi 
llCI donosi z Rzymu, Iż miały tam mle)sce po- monstracje republikanów, przy czym mówcy wprowadzić tepubllkę przy utyciu slly. 

ważne starcia między zwolennikami republi· republikań1cy, występujący na wiec~c:h za· 

sq je: „W CIĄGU NAJBLIŻSZYCH DNI OKAZE 
SIĘ, ClY ROZPOCZĘTA NA NOWO DYSKUSJA 
NAD PROBLEMAMI, KTóRE DOTYCHCZAS BY· 
ŁY KAMl~NIEM "llEZGODY W PRZEBIEGU 

Id a monarchł1tamł. 

chr:ś~~~s~:k:gr_o~:!:e;::l:t:e::~z::g~t~a;: Wo 1·. s ka b ryty 1· s k ·1 e . w c 1· ą z· w G r e c J. ·1 
przemawiał premier · Gasperl, grupa monar- _ 

OBRAD RADY Ml'NISTROW SPRAW ZAGRA· 
NICZNYCH, DOPROWADZI DO POZYTYW· 
NEGO ROZSTRZYGNIECIA ZAGADNIEŃ, PO· 
ZOSTAJĄCYCH DO CHWILI OBECNEJ BE! 
ROZWIĄZANIA. chlstów ze sztandarami faszystowskimi usi- I • I k" h 

łowała się wmieszać w 10-otyslęczny tłum Plebiscyt - pretekstem do pozostawania angte s IC 
demonstrantów. Uczestnicy wiecu nie dcozpyur~ ! aarnizonów na czas nieokreślony '. Potyczka dla Anglii 
ścUI do wykonania tego zamiaru. przy 6 
nastąpiło ostre starcie. 1 LONDYN (obił. wł.). Korespondent Reułe· cle do Grecji obserwatorów zagranicznych ; LONDYN (obsł. wł.) . Londyński „Tira.es•• 

w przemówieniu swym de Gasperi prze- I<" donosi z Aten, iż l1tnieje moiliwoić oglo-I na okres plebiscytu. I omawiajac;: .sprawe . ~życ:z:ki crmerykańskiej 
llrzegał przed odradzającym się laszv:z:mem szenia daty plebiscytu w snrawie monarchii Korespondent potwierdz~ zamiar rządu I dla Wielki~) ~rytann, która została_ uchwalo-

' . . . • _ . .. _ - na wcz:ora1 nieznaczną wlekszośc1ą głosów 
włoskim i wzywał do głosowania za ustro· .„ Grecji już w pomedz1alek. Mozhwe, 1z zo- brytyjskiego pozostaw1en1a wojsk brytyjskich . ( 6 3.) S • k . 1•• 1 1 
Je.m r1publilwi· · ''ir•. 

innych pun!­
mte}tlce poważne 1ll 

. . .. _ . I 4 na ·• przE>z enat amery ans„ · s w er• 
stanie to dokonane na pon1edz1alkowym po- w Grec11 az do chwili przeprowadzema ple· 1 dza, Iż pa.:.yczka ter umoiliwlł!:!by WlelkleJ 

:nil miały również I sirrl'leniu . parlamentu grecl;:iego. biscytu. Jednocześnie doniesiono o st~le 1' Brytanii .„9 jście na drorrę handlu mlędzynae 
i Rzqd ;recki wyraził zgodę {I) nc. przyby· wzrcustającet fall morderstw polltyc:miyda. r.odowEgo.. 
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- c · · cały lud p 

Przen1óH'ienie tow. Hon1ana Zan1b ow.1kie o 
W lmlenrJ KC PPR, low. Roman 'fambrow 

Ski żegnał Zmadego następującymi słowa­

mi: 

Polska Partia Robotnicza łączy się dziś z 
bratnią odrodzoną Pc.lską Partią Socjalisty.::z­
ną w głębokim hołdzie dla pamięci Mieczy­
sława Niedziałkowskiego niezłomnego szet· 
mlerza walki o wolność i demokrację. bojow· 
nika o niepodległość Natot;lu. 

W pamięci naszej Mieczysław Niedzlał· 

kowski na zawsze pozostanie jako ten, któ· 
ry vr starej PPS po przewrocie .-:ajowym 
wcześniej i wyraźnie) od innych przeciwsta· 
wił się wpływom piłsudczykowskim, jako ten, 
który w polskich czasach pogardy - Brze· 
ścia i Berezy - cały swój niepospolity ta· 
lont publicysty i trybuna parlamentarnego 

i;oHedł . na barykady obrony Warszawy I Mieczysław Niedziałkowski mówił i marzył 1 Dokonaliśmy tego, bo szliśm,. pt' drodza 
!"··fd Niem:::ami. o rewolucji w majestacie prawa. Nie mogła wytkniętej przez roi:Jotnic:zych obrońców War 

Ten właśnie jednolity poryw robotników się ona w majestacie prawa dokonać w wa- szawy 1939 roku, bo unik 1ęllśmy błędów i 

Warszawy dal tak niespoZ.ytą siłę obrońcom n:nkach reżimu faszystowskiego. Okrutny o- słabości, tak typowych dla ;·uchu robotnicze• 

Stolicy, ten właśnie jednolit; poryw klasy ro- kvpant przerwał bogate życie tow. Niedział- go Polsk~ przedwrześniowej. 

botniczej Warszawy przeobraził redaktora kowskiego. I żegnając się z pioc:hami tow. Niedzlał· 
Mieczysława Niedziałkowskiego w ~rybuna Dokonał tef rewolucji o majestacie prawa kowsk:.ego wierzymy, że zbu.dujemy Mu naj• 

dcświadczony i zahartowany w walce z nie- trwalszy godny Jego nu ś I 
ludowego I otworzył nową kartę w dziejach · czy wtze n owego po· 

I k
. mieckim okupantem l poi ką reakclą obóz mnik, strzegąc: jedności szereg6V1 robotni• 

po s 1ej klasy robotniczej - okres współ· d k t emo ra yczny i w pierwszym rzędzie nasze czych oraz rozv•'.jając, ugruntowując I bro• 
działania, , jedności robotniczej, źródło JeJ bratnie partie: Polska Partia Robotnicza i od- niąc przed zakusami reakcji wielkich zdoby· 

mocy i zwycięstw. rbdzona Polska Partia Socjalistyczna. czy Polskiej Rewolucji w .inajestac:ie prawa. 
11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111--1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 no e nieme -I n bli a 

oddał sprawie walki z dyktaturą sanacyjni:J Ko~esponden~ norymbe.rski red. Marszak Redaktor Marszqk, podróżujqc po terenach Jedną z trudności administrowania Niem-
- o wolność i demokrację. wygłosił W Łodzi bardzo ciekawy odczyt - okupowanych, rozmawiał z Niemcami z róż- cami przez aliancki zurzqd wojsko'VY _ jest 

W pamięci naszej na zawsze pozostanie ~z~elqc. się . bezpośre~i:iimidwra~eniamNi, ze- ~ych sfer. Jakkolwiek potępiajq oni niemal chęć pogodzenia humanitaryzmu z bezpie· 
r nym1. zarow~o z sa ~ sq owe] w orym- Jednogłośnie narodowy socjalizm - równo- czeństwem Europy. Plan podziału Niemiec na 

Mieczysław Niedziałkowski, jako ten, który berdze, Jako tez z "".ędrowek po nowych, tzw. cześnie uważają rro za najlepszy system po- diobne państewka _ pozostał w sferze uto­
w czasach hołdów Becków i Dmowskich dla demokratycznych Niemcz~ch. lityczny, gospodarczy i spole:z1,y, naturalnie pii. Natomiast aliar,ci czynią wszystko co jest 
Hitlera i Mussoliniego, w czasach triumf·ll Jednym z najaktualniejszych zagadnień z pewnymi zastrzeżeniami co do działalności w ich mocy, aby umożliwić Niemcon dawny 
sanacyjnej polityki bloków nntysowieckich _ jest problem denacyfikacji. I tu z miejsca gestapo, obozów koncentracyjnych i likwlda- rozwój. Alianci liczq się z tym, że 66 milio-

rzuca się w oczy jaskraw.r kontrast między cji Żydów. nów ludzi musi się podźwignąć gospodar• 
niezłomnie budził sympatię dla Hiszpanii an- teorią a rzeczywistościq. Być może, że za- Ogół Niemców nie chce poaodzić się z wv czo, gdyż życie gospodarcze Niemiec . zwią-
tyfaszystowskiej, dla Francji Frontu Ludowe- gadnienie to da się bez więk~~ych trudności odrębnienbm Zagłębia Ruhry i Nadrenii _ zane jest ściśle z sąsiednimi krajami. 
go 1 widział miejsce Polski u boku narodów przeprowadzić, biurokratycznie oddzielajqc a propaganda przeciw utracie ziem, przyłą- Nowy plan gospodarczy opracowany 

szkodliwe jednostki, zŁrodniarzy woi'ennych, czonych do Polski' 1'est u · 'b 1· k k · d antyhitlerowskich l antyfaszystowskich-wi- d • prawiana w sposo przez a ianc q emisję uwzglę nia już moż-
e rzekomo zdrowej społeczności niemieckiej. jawny i bezc.zelny na łamach ,,demokratycz- r · · k t t ·1· d k 

dział przyszłość Polski i ręko1'mię 1·e1· niepo- D h h ' tl kt · · k · · iwosci e spor owe na rzy m11ar Y mare uc a · I eryzmu, orym przes1ą męc1 są nej" prasy niemieckiei. rocznie. Przewidywane jest zwiększenie wy-
diegłości w polityce zbiorowego bezpiec:zeń- niemal wszyscy Niemcy, tak łatwo zmienić Artykuł „Aus dem Totenland" (Z krainy dobycia węgla, budowy 30.000 wagonów to-
stwa l zwycięstwa demokracji. się nie da. śmierci), pióra demokratycznego c~olowego warowych, 1350 osobowych i IS.OOO lokomo-

• M 
1 

Ni Nie jest to opinia odosobniona. Wi„kszość działacza, obiegł całą prasę niemiecką. Ar- tyw. Produkcja samochodów ma wynosić 
I nigdy nie zapomnimy ieczys awa e- wybitnych dziennikarzy zagranicznych, bar- tykuł przepojony kłamstwar·i i nienawiścią rocznie 80.000, traktorów 10.000. Natomiast 

dzialkowskiego w dni . katastrofy wrześnio· dzo pesymistycznie odnosi się do możności - rzuca zarazem ciekawe światło na... an- będzie wzbroniona produkci:t wszelkiego ro­
wej, niezmordowanego organizatora obrony regeneracji narodu niemieckiego, który mimo glosaską cenzurę, która go przepuścila. dzaju broni, oraz artykulów s··ntetycznych. 
Warszawy _ kiedy to w dogorywającej War pozornej uległości i pokory uw~:i:a się za po- Najgroźniejszym i najbezczelniejszym roz- Odbudowa zniszczonych fabrnk ma potrwać 

. b . d . ł j I b h t k" . krzywdzony i w głębi duszy nala żądzą od- sadnikiem hitlerowskiej' ideologii i"est mło- lat 20, pozwalając na zatrudnienie wszyst· 
szawie ze z ro1nego zie a e o a exs ie1 wetu. Ustawa denacyfikac„ina może uwolnić kich bezrobotnych. 
kl b t i I d 'ł - "d j d ś · N' d k · · h' 1 k' · dzież, wychowana w duchu nienawiści do asy ro o n cze ro z1 a się 1 ea e no ci iemcy o reszta partu it erows 1e1, oraz Już obecnie Niemcy odbudowywu1'q sie. 

d • l j "d" k" d t wne· ·1 · · part 1·ny h r· 'd ' · wszystkiego, co nie niemieckie i wychowanie naro owe1 w wa ce z na ez zcą, 1e Y o za· pe l 1 osci , c F zywo cow, me szybko. W Berlinie odbudowano w 90 pro-
d i 1 - - d 1 •· i - d obejmuje jednak zwolenników i popleczni- tej właśnie młodzieży w duchu demokratycz-

sa a n exozerwa n<:>sc1 emo naq1 mepo • ków Hitlera. nym, ogólnoludzkim, zdaje się być marze- cen lach metro, koleje funkcjonujq norma.-ie, 
ległości scementowana została krwią serdec:z Od . 1 1 ni·em s'ci'ętei' glow/. ulice i chodniki oczyszczone, czynnych jest 

czasow zesz orocznego pogromu wp y-
na obrońców Warszawy, kiedy to polscy fa· wy hitlerowskie zwiększają się, wskutek-cza- Czy Niemcy można demokrat„zować? Py- 25 teatrów, a nakład pism w samym Berlinie 

Szyści - Mościccy, Rydze 1· Beckowie - ha· t · · dochodzi do 3 m' ionów dz:ennie. go wytwarza się sytuacja dość paradoksal- ame to nasuwa SH~ wszystkim, którzy mieli 
niebnle zdezertowall a z objęteJ żelaznymi na - wojskowe w ladze alianckie usiłując możność przyjrzenia się powojennemu zyciu Jo : l a z legend, którq należy rozwiać jest 

d 

\ 

i H lk " Od · d' b · rzekomy głód. Niemcy otrzymu!r-r :ia kartki 
kleszczami hitlerowskimi Stolicy spa ły o- wybawić n<'r6d niemiecki od h tlaryzmu~ r6w- „ e •. envo u . powie z rzm1 nie. .... 

k k N. · b d · d d k · ptoduk\y zawi.ernjqce 1250 ka1orii dziennie, 
kowy sanacyjne I obok Mieczysława Nie· nocześnie nie wietza w to, aby a cja ta a iemcy me ę ą mg y emo ratami -

d ł · d 'ć można im rozkazać, aby nimi byli. a od czerwca ub. r. do marca b. r. Ang1ia 
dzlałkowskiego w jednym szeregu stanęli ko- a a s11~ przeprowa z1 . i Ameryka dostarczyły im 850 OOO ton żywno-

munistycznl. rewolucyJnl robotnicy Warsza- :ut1111111111111111u11111111111111111111111111111111111111111111u11111u1111111n1tNUIA"o"'z'"1"E"1'""1"'o"'"c'"t"'o'"s""l_Ulłll~ł,„A,„B,Ę"'o'"Ę'""'o"z"'1"s'""t"'o"'s'" ... "'; ści. Tak wygląda rzeczywistość w ur .Jśla-
wy l ginęli razem na barykadach z socjali- ~ J o I' ~ dzonych i pokonanych Niemczech. 
stycznymi obrońcami Stolicy. ~ w 47-ej loterii wygrać można MILION, POl. ~ 0'4czyt red. Marszaka budzi szereg re-

Wtedy to zginął tet nasz towarzysz Ma- ~ MILIONA, 3 wygrane po 2SO.OOO.-, 2S po ~ fleksji, godnych zastanowienia, zwłaszcza dla 
=_.== 100.000.-, 44 po SO.OOO.-, 12S po 20.000.-, :_::: nas Polaków; ędqcych sąsiadami Niemiec. 

rlan Buczek, który w zaraniu r' ugiej Rzeczy-

1 E I 
274 po 10.0:lO.- i wiele, wiel r innych. Razem Tym bardziej więc ciąży na nas obowiązek 

pospolitej w 1918 roku jako komendant lu· I SO.OOO wygranych na og6ln sumę 62 mi· utrzymania wewnętrznej jedno; :, opartej na 
bełskiej Milicji LudoweJ, rozbrajał Niemców, I i o ny zł. Cena losu 1-s·-ej klasy: całe- _ silnych fundamentach demokratycznych, jako 
w Polsce NlepodlegleJ, przesiedział w wlę- go ZOO.- zł., ćwiartk· SO.- zł. __ : ,o_ rzeciwwagi faszystowskim wpływom. 

RYZYKO NIEWIELKIE - S Z 'i S E D U Ż E. 
~ieniach 15 lat, a wprost z celi więziennej ;11,„„" ..• „„.11„„1n11u11u111111•"'"""''""""""*"''"'""'"'"""'"''."'„.„„ •• "'"11"''"1'"'1•1111111111111u1. 111111111111n1u11111111111111111u1: Wr. 
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7aroslaro Hasek 80) s1':im Budziejowicom, .:.:e na peronie rzący w niewinność Szwejka, zapła-
• - koło Szwejka ludzi nie ubyło. cił za ni.ego w kancelarii zawiadowcy 

Pr i J ! ~ ~J ~ ~ ~ r ~a ~ W ~ J~ a a Si w~ 
1
-Ka no~~r7j:r~;~~~~~i~~r~~;:~e1a~i~~~~= ~:~r~cjf~:~~~e~z~l~:;,e~~~'ie ~0o ;~= 

ce że jakaś pani wyraziła się: częstował piwem, a dowiedziawszy 
- Znowuż szykanują tu jakiegoś się, że woj~kowy bilet kolejowy i 

żołnierzyka. wszystkie inne dokumenty zostawił 
pOdCZaS WOjny ŚWiatOWej Tłum przyznał ie1 rację, a jakiś Szwejk w ręku nadporucznika Luka­

pan zwrócił się do zawiadowcy stacji sza, dał Szwejkowi wspaniałomyślnie 
i zadeklarował gotowr · ć zapłacenb jeszcze pięć koron na bilet do Budzie­
za Szwejka dwudzi~stu koron kary. jawie i na piwo. 

(tłumaczył Paweł Hulka Laskowski -

- Przed laty w Switawie był zawia­
dowca stacji pan Wagner. Dla .Pod­
władnych swoich był skończonym dra­
niem i szykanował ich gdzie tylko 
mógł, a najwięcej niejakiego Jung· 
wirta, zwrotniczego, aż ten biedak z 
rozpaczy poszedł i utopił się. Ale za­
nim się utopił, napisał list do zawia­
dowcy stacji, że po nocach będzie go 
straszył. Prawdę mówię: straszył go. 
Siedzi mój zawiadowca w nocy przy 
aparacie telegraficznym, a tu dzwonek 
dzyń, dzyń, i zawiadowca przyjmuje 
depesze: - Jak się masz, łotrze? Jun­
gwirt. -A nocy następnej stuku-puku: 
- Powieś się na semaforze kolo mo­
stu. I taki sam podpi3: Jungwirt, - I 
pan zawiadowca go słuchał. Potem 
przez to samobójstwo v.awiadow:::y za­
aresztowali telegrafistę ze stac)i przed 
Switawą. Widzi pan, że mię lzy nie­
bem i ziemią dzieją się rzeczy, o ja­
kich nie mamy pojęcia. 
Pociąg wjechał na dworzec tabor­

ski, a Szwejk zanim w towarzystwie 
konduktora wysiadł z pociągu, . zamel­
dował .;ię, jak przystało, u nadporu­
cznika Lukasza. 

Pnch1sznie melduia. oanie ober-

Ilustracje wykonał J. M. Szancer) 

lajtnant, że mnie prowadzą do zawia­
dowcy stacji. 

Nadporucznik Lukasz nie odpowie­
dział. Opanowała go zupełna apatia. 
Pomyślał, że najlepiej plunąć na 
wszystko, a mianowicie na Szwejka 
tak samo, jak i na łysego generała. Sie 
dzieć spokojnie w wagonie, wysiąść 
w Budziejowicach, zameldować się w 
koszarach i pomaszerować na front z 
jakim oddziałem marszowym. Na fron­
cie zginqć, jeśli :'lie można inaczej, 
i uciec z tego świata, po którym włó­
czy się taka pokraka, jak Szwejk. 

Gdy pociąg ruszył, nadporuczn:k 
Lukasz wyjrzał oknem i na peronie 
zauważył Szwejka, zajętego jakimś 
poważnym wykładE-m wobec zawia­
dowcy stacji. Szwejk otoczony był 
tłumem ludzi, w którym widać było 
także kilka uniformów kolejarskich. 

Nadporucznik westchnął, ale we­
stchnienie jego nie oznaczało żalu. 
Zrobiło mu się lżej na sercu, że Szwejk 
pozostał na peronie Nawet i ten łysy 
generał nie W"dawd mu się teraz ta­
kim wsfrętnym potworem, jak przed 
chwilą jeszcze. 

Pociqg już dawno oedził ku Cze-

Powiedział przy tej spe>sobności, iż Kiedy' się z nim żegnał, szepnął mu 
jest przekonany, że ten żołnierz nic poufnie nc;r :i~ho:. . , 
złego nie zrobił. · -:- ywaza1c1~, zoł~ierzy~u, 1ak ?~-

- Spójrzcie na niego _ mówił, wy- I d~1ec~e w Ro sp .w n.1ewoh, to ~łamai­
snuwając jakieś wnioski z niewinne- 1 cie ~ię ode mme ~:nwov:rarow:i Zemc;x­
go wyrazu twarzy Szwejka, który sto- now~ w Zdołbun~~1e. Im1~ moie macie 

J·ąc rzed tłumem mówił: wyp~s~ne na kwic~e ko.le)owym. Tylko 
p . . bądzc1e sprytny, zebysc1e zbyt długo 

- Ja, ludzie kocham, jestem nie- nie siediieli na froncie. 
winny. - Niech się pan nie boi - odpo-

Potem zjawił się wachmitrz żandar- wiedział Szwejk. - Zawszeć to bar­
me,rii i wyprowadził z tłumu pewne<_;to dzo in+eresujqce, gdy można zwiedzić 
obywatela, którego zaaresztował i po- jakie obce kraje nie wielkim kosztem. 
ciągnął z sobą, przemawiając do me- Szwejk pozostał przy stole stam i 
go: podczas, gdy przepijał pięć koron 

-- Za to pan odpowi. Ja panu pol:a- otrzymanych od szlachetnego dobro­
żę podburzać ludzi i wygadywać, że czyńcy, ludzie na peronie opowiadali 
jeśli w taki sposób postępuje się z żoł- sobie ż racji zbiegowiska, jak ie po­
nierzami, to nikt nie ma prawa ocze- wstało dokoła niego, złapali jakiegoś 
kiwać od nich, aby Austria zwycięży- szpiega, który fotografowal dworzec, 
ła. · czemu energicznie przeczyła jakaś 
Nieszczęśliwv ol:ywatel nie zdobvł pani, mówiąc, że nie złapali żadnego 

sie:' na nic innego, tylko na szczere za- szpiega, ale słyszała, że dragon zarą­
pewnienie, że jest majstrem rzeźnickim bał oficera koło ustępu damskiego, 
i ma sklep koło starej bramy, a słów ponieważ ten oficer pchał się tam za 
swoich użył w całkiem innym znacze- jego . narzeczoną, która odprowadzała 
niu. tego draqona. 

Tvmczasem dobrv człowiek wie- c. d. n. 
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Ojcie-::: Marysl był dyre~tor~m włel-r 
kiego cyrku. Marysiu żyła wśród tre-, 
sowanych zwierząt, akrobatów, tance- I 
rek, błuznów i liliputów. Dobrze iej by- ') 
ło; ieździła z miasta do micr ... a, miała 
swój własny pokoik w zielonym wozie/ 
z białymi firaneczkami, uczyła się i\ 
bcw·iła. Ale w cytku, gdzie było tyle 
dz.iwnych, ciekawych ludzi i zwierząt, 
nie było dzieci. Więc Murysieńka 

przyjaźniła się ze zwierzętami. Lubiła 
je wszystkie, od hipopotama o wielkiej 
różowej paszczy, do szarej, niespokoj 
nej hieny. A pot.:.m pewnego dnia, 
przywieźli tę, która stała się jej wiel­
ka prz'tjacióikq: Kizię - tygrysicę. 

- Czeka!. !uraz do ciebie przy}dę1 
k.Ldki były zamknięte dość skompli· 

kowanym mechanizmem; ale na szczę­
ście Marysia znała go dobrze. Otwo­
rzyła drzwiczki i wślizgnęła się do 
śrJdlfa. 

A potem rozlegJ się po całym zwie• 
rzyńcu krzyk dziewka. 

* Maryi;fo leżała w łóżku. Tygrys roz• 
szarpał jej bok, zranił ręk~ 1 nogę. Le­
żała blada, z zaciś!liętymi w:tami, bo 
iq bardzo bolało. Ale prócz b6lu mu­
siała il't gnąbić jakaś myśl; Nszyscy 
widzieli, że chciała coś powiedzieć. 

Aż i:ewnego dnia, gdy czuła się lepiej, 
przyciągnęła do siebie matkę i szepnę 
la jej z wys:.ł':iem do ucha: 

- Dlaczego Kizia tak zrobiła? Prze­
=ież ja poszłam do niej, żeby jej po­
móc. Tak jq lubiłam! A ona.„ Dlacze­
go? 

Ale nie doczek11ła odpoWiedzl, bo 

Kizia była piękna. Zupalnie jak z 
żółtego aksamitu w czarne pręgi. Wszy 
stko w niej było piąkne: i futro i mie­
niące się oczy i wb!kif; wqsy, i czarne 
wargi, i miękkie łapy, i wspaniały 

ogon. Każdy jej ruch był piękny. Ma­
rysia wystawała godzinami przed klat­
ką a buzię miała wtedy barcizo za­
myślonę, jakby miała nie dziesięć, ale 
znacznie więce: lat. Nie mogła zrozu­
mieć, jaką była naprawdę ta jej wiel­
ka, aksamitna przyjaciółka. Zielono­
złote oczy tygrysicy wyglądały pięk· 
nie, ale nic z nich nie można było zro­
zumieć. Gdy Marysia do niej przema­
wiała, tygtysica patrzyła w inuq 
stronę; ale czasami kierowała wzrok 
na dziewczynkę, a wtedy Marysi zda. 

Marys;eiika, miała oczy pełne łez, o' sza]qco. łra~le Kiz~a po:Iniosł~ łeb i 
na buzi wyraz stro.;;kauej mateczki. spojrzała na niq. Byłe. znieci~rpliwio­

Po chwili zaczęła przemawiać do ty na, a'.a Marysi zdawało &ię, że prosi o 

rozn:.owa tak ją zmęczyła, że przymk ę 
łC! oczy i wszystko przestało jer obcho­
dzić; tylko na zmordowanej twarzycz­
ce pozostał wyraz zdziwienia pełnego 
smutku. (Dokończanie nastąpi) 

JANINA LIPSKA grysa, burdzo łagodnie i bardzo pocie pomoc. 
1-11nm::111111.-1111-1111.-1111amm1111111m::.21111-1111-111 1111.-m~-m1111-1111mem1111-1111-1111-1111-1111~-111~ 
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wała się, że widzi w jej oczach przy- Siadł w lesie Człowiek Trzed. 
jaźń. a topór z r<Jk 111u leci, 
Aż pewnego dnia, gdy Marysia po- a ręce ZHH,.'.l'70ne mdlej:), 

Liegła rano jak zwykle do zwlerzqt, I i tą się pociesza nadzieją : 
zastała przed klatką tygrysa gromadę _ Przez tysiqc Int rąlm!cm fo:s. 
ludzi bardzo zirytowanych. Tygrysi 1 Poczc.•Iwm. Spocznę. Jeszcze czns. 
ca zachorowała. We!erynarz oburzcrł Na mnie jednego trudu za wiele. 
się na dyrektora, że dopuścił do cza- ' .Może sic; droga sama uściele? 
goś podobnego; dyrektor winił dozor- Przez tysiQC lat, przez tysiqce mil 
cę, dozcrco krzyczał na posługl-.C'!'a szła Jnsem, borem Dobra .l\lyśl. 
Potem weterynarz i 'łlSZY~"Y inai po- Gromnda ludzi jQ niosła 
szli sią kłócić na s:xm konie~ ko1yta- dźwig3jqc si„~ldcry i wiosła. 
rza, ab_y ~ie dr.ażnić zw.ierz~cia. • ~ A gdy przyszli pod wiatr nad rzekę, 

Tygryb1ca lezała rozc1ągn1ęta na zie ... „„~ .„„„.d,"'"'"„"„.„„„.„.„„.„11„.„„,„,„„„„.„„„.„.„„„„.„„„.„„„.„„""'"'·'""„"'"'""• 
mi, pe~na wdzięku jak zawsze, ale nie· I'"'" -..~--„„„„.„ ... „ ... „ ... „„„„.„ ...... „.„ ... „.„„ .... „„„„„„„„.„„„„„„„„ ... „„.„„„„.„„ .. „.„ .. 

co omdlała. Przed klatką została tylko Skrzynka pci:ztowa 
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Ewa Szelburg-Zarembina 

Matka 
Ma~ka rano wcześniej od nas wstaje 

1 
i szykuje grnbe kromki chleba, 
bo już dzwonią niecierpliwe tramwaje, 
że do szkoły czemprędzej iść trzeba. I 
A w poludnie czeka nas z obiadem 
gdy wpadamy niec:erpl:wi, zziajani, · 
i dotyka rozp.:1Ionych, złych garnków j 
b~zbronnymi, nagimi rękami. 
Gdy wracamy w w;eczór, śpiewający, 
że możemy próżnować do rana, 
zastajemy na3zą matkę, jak klęczy 
na podłodze, na obu kolanach. 
Ręce całe n;o·kre ma do łokci, 

·tak szoru;e zdeptaną podłogę. 

Czame .drzazgi tkw:ą ~olo paznokCi, .1 
Czekaj . mamo, Wstań! 

Ja ci pomogę. -

Ku?.mierczak Rom~It. B.:xrdzo nas cie 
szy, że przyjemnie spęd2iłeś święta. 

Pochwalamy Tw.:ije zamiłowan~e do 
rybołóstwa . Życzymy Ci znów v.ygra­
nej w Akcji Prer..iiowej „Głosu Robot­
niczego". Wierszyk pcstaramy się za­
mi ~ścić. Rebusv nioco za ~ ltwe. 

Wojciechowski Jur~k. ł.ód:i. Z okcr­
zii Twoich minionych imienin serdecz­
nie Ci winszujemy, r,iesteły jcc...! ak ro­
weru ni.e możemy Ci cfiarowa ::. W n.:xj 
bl'ższej „Akcji Premiowej", o czym za­
pewne dowiedziałeś się z „Głosu Ro­
botniczego", są ba1dzo ładne premie, 
me że Ci się uda wygrać coś tym ra­
zem. 

Nawrocka Elżbieta, Pabianice. Ni~ 
zn;.echęcaj się tym, że dotychczas nie 
wygrałaś w „Akcji Premiowei „G osu 
Robotniczego". Zl:.ieraj kupony i pr?.y­
syłaj je na czas, może los C; się 

u§rniechnie i wygrasz tym razem. 
Obsz~ak Andrzej, Pabianice. Two· 

je zagadki są bardzo ładne. Postara­
my się zamieścić je w „Promyku". 

poznali w czas niedługi 
P ;erwsY-~go Czfowieka z Drugim, 
potem obu z Trzecim Czfowiekiem. 
U czym mc'rwiJi przez długi czas. 
nie wiedział wiatr, 
nie wiedział las. 
Pluskiem-Chlustem poszło po fali, 
kiedy się do roboty zabrali 
Przez trzy noce, 
przez trzy dni 
ścięli w lesie tysi~c pni. 
Potem razem potężne pale 
zaczęli wbijać w rzeczne fale. 
Potem już trud niewielki 
na palach oprzeć belki. 
~linęło dni niewiele -
przez rzekę most się ściele. 
Do mostu z jednej, z drugiej strony 
droga przez las, przez step zielony. 
A tuż nad rzeką, gdzie osiry zakręt, 
poręcz dębowa chroni przed wialrern. 
Pierwszy się ludzkiej potędze skłonił 
las koronami drzew zielonych. 
Potem się rzeka zgodziła łatwo 
pomagać w bie;5u ci~żk.im trąt wom. 
I tvlko wiatr-niecnota 
sa!~~}, złościł się i miotał. 
'\'tedy trzem ludziom Dobra l\Iyśl 
z pomocą przyszła nagle, 
by wiatr do pracy zaprząc na wodzie, 
trntwy niezdarne zmienić w łodzie 
a łodziom dodać żagle. ' 
Minęlo tysiąc lat, 

' Ludzi przybyło tysi~ce. · 
N ad rzeką śpiewa wiatr, 
przy drodze śpiewa las, 
wysoko śmieje się słońce. 
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li • ewidomi 
Nauczyciel bar.dzo jest chory. Przy­

słał na swoje mie)jisce tego z czwartej 
klasy, który był do.'iWniej nauczycielem 
w Instytucie niewi'd.o!llych, i jest naj­
starszy ze wszystkich, a tak siwy, jak­
by miał perukę z bawełny i jeszcze 
tak jakoś szczególni.le mówi, jak gdy­
by śpiewał zwolna ogromnie smutną 
i melancholijną pieiśń. Jest wszakże 
bardzo dobry i bardzo uczony. Za­
ledwie wszedł do klasy, i zobaczył 
jednego z uczniów z zawiązanym o­
kiem, zaraz się do niego zbliżył i za­
pytał co mu się w oko stało? 

- Szanuj, chłopcze, wzrok! Strzeż 
oczu! Dbaj o niel - mówił mu, dowie­
dziawszy sie, że to nic wielkiego. 

A wtedy Derossi zapytał: 
- Czy to prawda, panie nauczycie-

· lu, że pan uczył niewidomych chłop-
:.ów? 

- Prawaa. I to przez długie lata. 
A na to Derossi z cicha: 
- To niech nam pan coś o nich o­

powie! 
Nauczyciel odszedł c.id ławki i siadł 

przy swoim stoliku. 
Wtedy Coretti rzekł głośno: 
- Instytut Ślepych jest przy ulicy 

Nicejskiej. 
Nauczyciel rokiwał siwą głową. 
- Ślepych.„ Ślepych„. Tak mówisz 

ślepych, jakbyś mówił chorych, bied­
nych, czy tam co„. Ale czy ty dobrze 
rozumiesz znaczenie teg :i słowa? Po­
myśl tylko: 
Być ślepym„. Nie widzieć nigdy, ni­

gdy, nic1 Nie odróżniać dnia od nocy, 
nie widzieć słońca i nieba ani wlas-
11ych rodziców, nic z tego wszystkiego, 
co nas otacza, czego się można do­
tknąć. Być pogrążonym w wieczystej 
ciemności, jak gdyby pogrzebanym 
we wnętrznościach ziemi. Spróbujcie 
na chwilę zamknąć oczy i pomyśleć, 
że tak zostaniecie na zawsze 1 Albo 
nie czujecie przestrachu i zgrozy? Al­
boż wam się nie zdaje, że nie podo­
bna tak wytrzymać, że zaczniecie za­
ra:z krzyczeć, że zwanujecie chyba, i 

• ? pomrzecie .... 
A przecież, moje dzieci, kto wejdzie 

po raz pierwszy do Instytutu niewido­
tnych podczas rekreacji, a posłyszy 
tych biedaków, jak grają na skrzyp­
cach, na fletach, jak rozmawiają gło­
śno i ze śmiechem, kto zobaczy jak 
wbiegają na schody i zbiegajq z nich 
szybkimi kroki, z jakq swobodq krę­
cq się po korytarzach, po sypialniach, 
ten nigdy by nie powied~iał, że są tak 
nieszczęśliwi, jak sq w istocie. 

Trzeba im się tylko przypatrzeć. 
Sq tam młodzieńcy szesnasto- i o­

siemnastoletni, silni i W'i!seli, którzv 
swoje kalectwo znoszq jakby od nie: 
ll':hcenia, owszem, jakby z brawurą: 
ale widać z_ gorzkiego i dzikiego wy­
razu ich twarzy, ile wycierpieli, za­
nim pogodzili się ze swoim nieszczęś­
ciem. 
Są inni, z twarzą bladą i łagodnq, w 

której uderzn wielka rezygnacja a 
przy tym taki przejmujący smutek, iż 
łatwo zroz!l.ml~~ć, że jeszcze nieraz pła­
czą nad sobq w ukryciu. 

Ach, majo dzieci1 Pomyślcie tylko, 
że wielu z tych nieszczesnych straci­
ło wzrok prawie nagle, w :dlka dni; że 
inni znowu oślepli po htach męczeń­
stwa, po różnych okropnych opera(:­
jach, które były daremne, że jeszcze 
inni, a takich jest bardzo wielu, uro­
dzili się w jakiejś straszliwej nocy, 
która już nigdy dla nich rozednieć nie 
miała i że weszli w świat, jakby w 
wielki grób czarny, że nie wiedzą jak 
w~ląda twarz ludzka. 
Wyobraźcie sobie teraz, co muszą 

cierpieć, kiedy pomyślą o tej różnicy, 
jaka zachodzi pomiędzy nimi, a tymi, 
którzy ·świat ten widzą i kiedy sami 
siebie pytają z goryczq: - Dlaczego? 
Cośmy zawinili komu? 

WięłJ kiedy. pomyślę, ja, który na 
nich patrzyłem tyle lat, kiedy wspom­
ne w szystkie te oczy, raz na zawsze 
zamkni~t9, wszystkie te źrenice bez 
wzroku, bez światła, bez życia, a po­
tem spojrzę na was, to zdaje mi się 

niepodobieństwem, żebyście nie czuli, 
jak ogromnie jesteście szczęśliwi! Po­
myślcie tylko: jest we Włoszech około 
dwudziestu sześciu tysięcy niewido­
mych1 
Dwadzieścia sześć tysięcy ludzi, któ 

rzy nie widzą jasności dziennej] Ro­
zumiecie? Przecież- to cała armia, któ­
re, przejście pod oknami naszej szko­
ły zabrałoby przynajmniej cztery go­
dziny czase1~ 

Wszystkie inne zmysły doskonalą się 
w nich szybko, bo każdy z nich musi 
im w pewnej mierze zastępować 
wzrok.Wyćwiczone więc bywają nie­
raz tak, jak nie zdarza się nigdy u 
tych, którzy widzą. 

czy w pokoju jest jedna osooa, czy 
więcej, choć jedna tylko mówi, a inni 
są całkiem nieruchomi. Samym do­
tknięciem miarkują, czy łyżka jest do• 
brze czy źle oczyszczona. Małe dzieci 
potrafią rozróżnić, wziąwszy wełnę w 
palce, czy jest farbowana, czy też ma 
kolor naturalny. A gdy idq parami 
przez ulicę, rozróżniają powonieniem 
każdy sklep nieomal; taki nawet, przy 
którym my żadnej nie czujemy woni. 

Nieraz zbudziwszy się, zapyta jeden 
drugiego w sypialni: 

Nauczyciel zamilkł. W całej klasie 
nie było słychać nawet i oddechu. 

Czy dziś słońce? A który prędzej się 
ubierze, biegnie na dziedziniec, poru­
sza w powietrzu rękami, żeby uczuć 
słoneczne ciepło i wraca z dobrą no­
winą: Jest słońce] 

Strzelają z procy i po świście pocis­
ku wiedz,.,. gdzie padł i prosto po nie­
go idą. Biegają za kółkiem, grają w. 
kręgle, skaczą przez sznur, wyrabiajq 
pudełka, wyrzynają ;,krzynki, zupełnie 
jakby widzieli. Robią kobiałki, koszy­
ki przeplatajqc różnobarwnq słomą, 
dokładnie podług rysunku. (d.c.n.) 

Po chwili Derossi przerwał tę ogól­
ną ciszę pytając, czy prawdo, że ocie­
mniali mają zmysł dotykania delikat­
niejszy, niźli ci, co widzą? 

Nauczyciel rzekł: 
- Prawdal I nie tylko dotykania. 

Po głosie mówiącej osoby umieją jej 
wzrost rozpoznawać. My z oczu, ze 
spojrzenia odgadujemy duszę człowie­
ka, oni z dźwięku mowy. Latami też 
całymi pamiętają brzmienie czyjegoś 
głosu, jego intonację. Rozpoznają też, 
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Lucyna K.rzeinieniecka 

Nad Bałtykiem 
Jak lo miJo nad Bałtykiem 
\V swobodnej ojczyźnie. 
Stań na piasku! wnet języki.Pw 
Chłodna fala liźnie. 

. -
'Yialr od morza zakołuje 
Zaszumi, opowie, 
Jak to z na~zych pięknych Kaszub 
Zmykali wrogm.Yic. t ' 

Chcieli rządzić się bez prawa 
Daleko nic uszli! 
Spójrz jak fala zielonkawa 
'Yyrzuca garść muszli. 

J11ż południc, umiesz pływać 
Skarz śmiało na !'ale 
'Ynrt ci~ woda pieszczotliwa 
Otuli, jak szalem. , 

Hóżnc morza są na ~wiecie, 
H.óżne oceany, 
Lecz nad wszystkie, drogie dzieci, · 
Bałtyk nasz kochany. 

M. Konopnicka 
-------~---------· 
POD ·LASEM 

SpoJn:ę ja rankiem spojn:ę 'l"ieczoreJP 

Z tej Jedlinowej górki: 

At c:l tu niebo płynie jeziorem, 

Całe w różane chmurki.„ 

Cd:tleś światłość bije, gd:ziei d;;"aii prz,"~'~' 

Przez gąszcze, przez wyręby, 

A tam coś szepce, skariy się, gado 
Między starymi dęby. 

W modre się kola woda rozpryi;ka, 

Szuwarem ptactwo plusz.cze; 

Do wody jeleń pn:ez wrzo11owi;ka, 

Przez dzikie czesze pun-;ze. 

Tam - trąbkę słychać! .•. Er.:ho gra w oc. 

Dalekie padły strzały •.. 

A Jeleń stanął, podniósł poroże, 

W głos się zasłuchcł cały. 

A I mnie serce na gwałt kołacze, 

A tętna warem biją„. 

Może usłyiizę. może obrrczę, 

Ze nasze lasy żyjąl 

Clua.„ Zapadły :.zmery i echa, 

Po lesie wskroś idącs; 

Tvlko się błękit świ!lty uśmlec:hcs, 

'Il z liści kapie słoilce.„ 

'-eopold Stu!! 

Deszcz ma1owy 
Sł01i.cc świeci, deszczyk pada, 
Czarownica się podkrada. 

Chodźcie, pr~dzej dzieci! 
Z nieba złoty deszczyk leci. 
l\laj na ziemi! Deszcz o wiośnie 
Kogo zmoczy, len urośnie! 
świeżą trawę skropi rosą, 
Będzicm po niej- biegać boso, 
Będzicm wslrzasać mokre drze'''a: 
!\iech nas zlewa, 1~icch nas zlewa! 

Hosi deszczyk nam na glo""Y 
Srebrny 7.łoly !Jrrlanto\\'Y. 

• ' ... ' „ ... 

Iskry, perły i diamenty 
Lcq z chmur>' 11śmiechnięlcj. 
To klejnoty, a nic deszcze ... 
kszcze, jeszcze ... Jak szelcszcze, 
Szepce, szemrze, szumi, śpiewa.„ 
Trawy cicsz~1 się i drzewa. 

!-\óżc w bieH, w złocie, w pąsie 
Błyszcze-), Ś\\ iecą, lśnią i skrzą się, 
Kwiaty· modre, żółte, białe 
I czerwone v kroplach całe. 
Mlecze, _j[1skry, niezabudki, 
Dzwonki, fiołki i stokrótki, 
K"ialy pól i kwiaty-matki: 
Dzi~itki, brat ki i ł.1fowalki, 

"' szysl ko rei z cm w żywej rzesz.~, 
Dżdżem si~ cieszy, dżdżem się śmieszy.„ 
... A po ścieżce skacze ża ha ... 
Klo się hoi, ten jest baba! 

Mkną jaskółki z oslrym świrem, 
Pachnic wkoło mokrym żwirem, 
Pachnic w krąg mokrymi liśćmi... 
- „N uże, dzieci, do dorn iść mi!" 
Nic pójdziemy! "Tolim w pok-I 
Tchórze noszą parnsole! 
l\fozgaj, kto zoslanfo suchy, 
A do domu chcą piecuchy! 

Sł01icc świeci. Deszcz o wiośnie 
Kogo zmoczy, ten urośnie. 
Siedmiobarwna w niebie tęc~.:ł.. 
Niebo z ziemią si9 zaręcza. 
'A na tęczy wonna panna 
Sieje perły: kwiatom mannal 
Promieniste czesze s1>loly ..• 
Słońce lśni, czy włos jej złoty? ... 

Słońce świeci, deszczyk pada, 
Czarownica dzii-y składą.. 
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Rub1em. się nie wykupisz ... A słuchaj I ... a słuchaj! ... -:: rt'>wkr-
rzał, okładajqc ją pięściami. · 

- O dla Boga1 ... - wołała dziewka. 
- A słuchaj1. .. A słuchaj, co ci każę .. 
Nagle puścił dziewuchę, czujqc, że go ujęła za kark potężna 

ręka. Z trudnościq odwrócił głowę i zobaczył roziskrzone oczy Mi· 
chałka. 

Czeladnik był chwat Mazur, więc grzebnqł Mi.chałka pieścią 
w łeb, aż mu w uszach zadzwoniło. Ale chłop nie popuścił mu; 
karku. Owszem, ścisnął jeszcze lepiej. 

- A uduś mnie, ty złodziejski portrecie... to zobaczysz! -
stęknął chrapliwym głosem czeladnik. 

- To jej nie bij! - rzekł chłop. 
- Nie będę - mruknął i wysadził język. 
Michałek otworzył garść, a czeladnik aż się zatoczył. Złapał 

kilka ro:zy powietrze, a potem przemówił: 
- Kiedy nie chce, żebym ją bił, to niech za mnq nie chodzi. 

Lubi mnie, to i owszem, ale ja biję, bo mam taki ol::yczaj1 ... Co 
mi po dziewce, żeby jej walić nie można? ... Niech idzie na zła­
manie karku! · 

- To pójdzie ... Wielka rzecz] - odparł chłop. 
Ale dziewucha złapała go za ręce. 
- Daj ty już spokój - mówiła do Michałka drżąc i ściskając· 

go. - Nie mieszaj się między nas ... 
Chłop oniemiał. 

- A ty chodź do domu - rzekła do czeladnika, biorąc go 
pod ramię. - Co cię tam ma kto poniewierać na ulicy ... 

Czeladnik wyrwał się jej i rzekł ze śmiechem: 
- Idź sobie do niego 1 On cię nie będzie bił ... On ci przecie 

pieniądze dawał. .. 
- Idź ... daj mi tam spokój ... - ofuknęła dziewucha i poszło 

nc::przód. 
- Widzisz, z babą trzeba jak z psem1 ... - rzekł czeladnik, 

wskazując dziewuchę. - Wal ją, a ona za tobq w ogień pójdzie ..• 
I zniknął. Tylko w ciszy nocnej rozlegał się jego śmiech złoś­

liwy. 
Chłop stał, spoglądał za nimi, przysłuchiwał się. Następnie 

wrócił między rusztowania i patrzał na to miejsce, gdzie jeszcze 
przed chwilą siedziała dziewucha. 

W głowie czuł zamęt, a piersiami nie mógł tchu złapać. Le­
dwie co powiedziała mu, że tylko jego będzie lubiła - i naraz 
odeszła. Dopiero co on był tak szczęśliwy, tak było mu dobn~ 
z źyjącą istotą, jeszcze z dziewuchą, a teraz - jak pusto i smutnr? 

Dlaczego ona odeszła? ... Jużci dlatego, że taka jej wola, ' 
Jej się podobało! ... Cóż oti na to poradzi„ chociaż iest dobry · 
ny?„. Instynktownie szanował jej przywiązanie do czeladnika, 
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uowe buriowle i nagle poznał ulicę, na której przed kilICu ~lniaml 
pracował. . 

Oto tu bruk się kończy. Tu parkan. Tam skład węgli, a tam -
jego doin W kiku oknach palq się światła, a przez otwartą J::,iam~ 
widać niewykończone oficyny. . . . . 

Chłop wszedł na podwórze. Gdzie 1ak gdzie, ale tu sprawie-
dliwie należał mu się nocleg. Przecie on ten ~iom budował; 

- Hej1 hej] a gdzie to? - krzyknął zci mm, od schodow, czło-
wiek odziany w tęgi kożuch. 

Musiało już być chłodho na dworze. 
Michałka odwrócił się. 
- To ja - rzekł. Idę spać do piwnicy. 
Człowiek w kożuchu oburzył się: 
- A cóż to dziadowski hotel, żebyście noclegi odprawiali? 
.:_ Ja tu przecie robiłem cał1:1 lato - odparł zafrasowan ;> 

chłop. 
W sieni ukazała sie stróżowa, niespokojna o męża. 
- Co się tu dzieje? .. ." Kto to? . : . Może złodziej? ... - pyta-

ła. 
- I, nie1 Tylko ten oto gada, że robił przy fabryce, więc mu 

się tu nocleg należy .... Durnowaty1 ... 
Michałkowi zaświeciły oczy. Roześmiał się i pobiegł do stró-

ża. 
- To wy z naszej wsi? - zawołał prz~jęty radością. 

- A bo co? - spytał stróż. 
- A bo tak na mnie wołacie, jak w naszej wsi. .. Ja przecie 

„durny Michałko 1" 
Stróżowa zachichotała, a iej mąż wzruszył ramioncimi. 
- Żeś ty durny, to widać - rzekł . - Ale ja nie ze wsi, ino 

z miasta ... Z Łapów! - dotlał takim tonem, że aż zesmutniały 

chłop westchnął. 
- Oj1 oj1 To pewnie musi być takie miasto wielkie, iak Wa­

rszawa? 
- Takie, nie takie - odparł stróż - ale zawsze miasto po· 

rzqdne. -
Po chwili milczenia rzekł: 
- A ty swoją drogą wynoś się . bo tu sy;::io::lc riie wolno . 
Chłopu ręce opadły. Żało§nie spojrzał na stróża i spytał: 
- Gdzież ja pójdę, kiedy tak leie? 
Trafność tej uwagi uderzyła stróża. Jużci prawda: dokąd ::>n 

~ójdzie , kiedy tak leje? 
- Hal - odparł - to i zostań. kiedy tak leje . Ino niftch ci sią 

w nocy nie zechce kraś-':. A iutro, zmykai skoro świt, żeby ci~ go­
spodarz nie wypatrzył. Bo to bystry oonl 

Michałko pod~k\ował, poszedł do oficyn i po omocku wlazł 
do znajomej piwnicy. 
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Jfozlar"' s1foslnfale z zirnT'la ręce, wy!fręci' zmoczonq pa.,.~'"...,,,~ę 
ł legł na okruchach cegieł i na wiórach, któxe sobie dawniej zniód 
w to miejsce. 

Gorąco mu nie było, owszem - nawał trochę chłodno i mokro. 
Ale on od dziecka przywykł do nędzy, więc na obecne niewygo­
dy wcale nie zważał. Gorzej go nudziła myśl: co począć? Czy 
szukać roboty w Warszawie? Czy wracać do domu? Jeżeli szu· 
kać roboty, to gdzie i jakiej? A jeżeli wracać do domu, to którędy 
i po co? 

Głodu nie obawiał się. Miał przecie dwa ruble, a zresztą -
alboż głód dla niego nowina? ••• 

- Ha1 wola Boska - szepnął. 
Przestał kłopotać się jutrem 1 cieszył się dniem dzisłe!szym. 

Na dworze deszcz lał ciurkiem. Jakby to źle było spać dziś w ro„ 
wie, a jak porządnie jest tutaj} 

I zasnął zwyczajnie, 1ak strudzony chłop, który qdy mu się 
co przyśni, to mówi, że go nawiedzały dusze. 

A jutro. • • Będzie, co Bóg dal 
Z rana wypogodziło się nawet błysnęło słońce Mtchałko je'3"-"' 

cze raz podziękował stróżowi za nocleg i wyszedł. Był zupełn ~ 
rzeźki, choć mu się od wczorajszego deszczu lepiły włosy, a par· 
cianka stężała jak skóra. 

Chwilę postał orzed bramą, namyślajqc się, dokąd iść: w le­
wo, czy w prawo? Na rogu zobaczył otwa1ty szynk, więc wstcip~ł 
na śniadanie. Wypił duźy kielich wódki. i weselszy, powlókł się 
w tę stronę, gdzie było wfrl.ać rusztowania. 

„Czy szukać roboty? Czy wracać do domu?" - myślał 
W tern gdzieś niedaleko, rozległ się huk, podobny do krótkie­

go grzmotu; potem drugi, głośniejszy. 
Chłop spojrzał. 
O paręset kroków, na prawo, widać byto szczyty rusztowcm. 

a nO'rł nimi iakby czerwonv dym. 
Stało się coś niezwykłego. Michałka ogarnęła ciekawość. Po• 

pędził w tamtą stronę, poślizgując się i brnąc w kałużach. 
Na brukowanej ulicy, gdzie stało ledwie kilka domów, krę• 

cili się strwożeni ludzie. Krzyczeli ł pokazywall rękoma niewyc 
kończoną budowlę, przed którą leżały deski, połamane słupy 
i świeże gruzy. Ncrd wszystkim unosił się czerwony pył ceqły. 

Chłop przybieqł bliżej. Tam już zobaczył, co się zdarzyło. Oto 
- nowy dom upadł. 
Cała iedna ścirtna rozsypała się od góry do dołu, a druga. w wlę­
kszei swei części. 

W poszczerbionych murach wisiały futryny, a dułe bet'ld, 
przeznaczone do dźwigania sufitów, opadły, pogięły się i potrza• 
akałv :,.,1( wińrv. 

W oknach sasiednich domów ukazałv sie zalęknione kobie· 
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W nov.'}'M ~,mu został na noćleg Michalko t - dziewu::lia. 
- Nie idziesz? - spytał jq zdziwiony. 
- Dokądże pó;dę, kiedy powiedział, że mnie wygnal •• • 
Teraz dopiero Michałko zaczął się czegoś domyślać. 
- !o~ ty z nim siedziała? - rzekł z odcieniem żalu w glosie 
- A jużci - szepnęła zawstydzona. 
- I jemuś wszystek swój zaJobek oddawała, choć cię bijał? •• „ 
- A ino ••• 
- Pocóżeś ty tak paskudnie robiła? ••• 
·- Bom go 1 ubiła - odparła cicho dziewka, kryJqc się między 

slupy rusztowań. 
Chłopu stało się tak, jakby 90 kto nożem kolnął. Niedarmo lu-

dz!e 4mieli się z niegol... 
Ml ~ho~ko przysunął się do dziewki. 
- P. teraz nie będziesz gc lubić? - zcrnytal, 
- Nlel - odparła i iaczęła rzewnie płakać 
- łnc mnie będziesz lubić? 
- "'trk. 
- Ja ~ię oie będę bijał, ani twoich pieniędzy zl.lbierał 
- Juzc1 prawdal 
- Ze m~q będzie cl ła1niej .•• 
Dztewu ~i-a nie odpowiadała nic, tvlko phkala jeszcze moc· 

ni~! i •rzęsłcr 111ię 
Noc b'•;ła ·hłodna i wilgo•na 
- Zimno ci? - spytał chlor. 
- Zimro. 
Posadził jq na kupie cegieł, szlocha' :tcq. Zdj~ł pa.ccłarkę 

a otulił dziawuc\.ę, a ~am '!:ostał w jednej k·?r-zua 
- Nie r>l„•n1 .•• nie ::-krc-zl. .• - mówił - Tylko 1e ~nq noc 

przesledzis7 tak Masi "'*"eAie rubla. ło iutru wynaimfemv ifl nie­
iJO stnncję, a spócln1C'zynę ia sam kupię ci ~~ ,;wo~e Ino nie o~ocz ..• 

Ale dziewucha nie zważało na to co mć-wił Mlchałko Pod­
niosła głowa i słuchała. Zdawało jej się, że z ulicy dolatuje od· 
głos znajomych lrroków. . 

łać: 
Stąpanie zbliżało się. Jednocześnie ktoś zaczął gwizdać i wo. 

- Choć do domu .•. Tyl. •• Gdzie tam 1esteś? 
- Tu jesteml zawołała dziewucha zrywając się. 
Wybieqła na ulicę, gdzie stał czeladnik. 
- Tu jesteml - powtórzyła. 

- A pieniądze masz? - spytał czeladnik. 
Maml O tu ... Naścil - r"'"''"ł'l. noda;rrc m11 rul)~. 

Czeladnik schował rubla do kieszeni. Potem schwycił dzi..tw• 
Jt.fł za włosy i zaczął iq bić mó•ATlrtc: 

- A na drugi 1az słuchaj się, bo cię na pzóg nie wpuszczQ •• , 



Nr i'3T 

KI N A 
„POLONIA" (Piotrkowska Nr. 87) 

Film o światowym rozgłosie „CYRK". 
„TĘCZA" (ul. Piotrkowska 108) 

Film produkcji amerykańskiej 
„DR. KILDARE". 

„WISŁA" (Pn:ejazd 1} 
„SREBRNA FLOTA" 

„BAI. TYK" (Narutowicza 20) 
„DNI I NOCE" 

„GDYNIA" (ul. Przejtizrł 2) 
11KAPRYS MILIONERKI''. 

„STY.LOWY" (Kilińskiego 123) 
„PRA WO PROFESO~A LINDSEY A" 

„ Wł.OKNIARZ" (:Zawadzta 16) 
„MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ". 

„HEL" (ul. Legionów 2-~ 
„KAPRYS MILIONERKI". 

„ROBOTNIK" {ul. Kilińskiego 178) 
„GRZESZNICY BEZ WINY". 

„PRZEDWIOSNIE", {ul. 2eromsklego 
74-76) „Zł.OT A M - SKA" 

„ TATRY" (Sienkiewicza 40) 
„Zł.OTA MASKA" 

„REKORD" {ul. Rzgowski-. 2) 
„MŚCICIELE LUDOWI" 

„ AJliA" (Franciszkańska 31) 
.,MUZYKA I MIŁOSć" 

„WOLNOSC" (Ha iórkowsklegb '1 6) 
„OST A TNIE OSTRZEŻENIE". 

„R0.1 ." ( .a"T;:t·1,;:c·~ 84) 
„ZBIEG Z :: „ "! ~ r~: "TIN". 

„z ' · 1 ,, Z:;ierska 26) 
,DW · 

" 

.-• ianicka) ,„ 
" . tallna 1 {Główna) 

• 'i ynek 5) 
.,r_-- l. T ! , ; ŃCZY". 

s - :;T· >w w dni powszed-
18, 20 - W niedzielę i 

{;, •. 12, 14, 16, 18, 20. 
„Adria", „Przedwiośni " 

i ,P,:>ma ·· .~zpoczynajq seans9 o pół godzi­
n y 'O · ni I 

P z d przedaż biletów do kin: Rekord, 
Wo'ność i Roma dla członków Zwiazków Za­
wcdowych (zgłoszenia zbiorowej zgłaszać się 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera (Piolr· 
kow~ m 295) od godz. 10-13. 

Celem uniknięcia .iatloku prosimy o 
p1zychodzenie na wcześniejsze s;ianse. 
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MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
·(Park Sienkiewicza) 

Otwarte jest dla zwiedzających w dni po· 
Wszednie z wyjątl<iem poniedzio'ków od godz. 
11 do 17, w n edzielę i święta c;o IO do 13-aj. 
NOWA WYSTAWA OBRAZÓW W MIEJSKIEJ 

GALERII SZTUKI 
W dniu L'. maja rb. o ~odz. 12 w Miejskiej 

Galerii Sztuki nastąpi otwarcie nowej wy­
stawy obrazów. 

Będzie to wystawa obrazów Br. Kopczyń­
skiego pod tytułem: „600-letnia Warsza-. a w 

. Przeddzień Zbrodni Niemiecl.:ch 1939-1945 
toku". 

MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w lodzi, Plac Wolności 14 jest otwarte dla 

.l!wiedzających w dni powszednie z wyjątkiem 
pon:edziołku od godz. 11 do 17, w niedzielę 
i św!ęta od 10 do 13. 
fi' f B 'l·I • l l l J "I J llrl !l l!'ł'•l'I 111'1111ł!'ł•'ll ' ll!ll'l"ll'l··•••"t!l•ot1H•11111r;1 I 1-1 1·• I r•t I 

Odpowiedzi Redakcji 
Ob. Krawczyk Józd. - .Jądźcie spokojni. 

tlandyci NSZ-owscy zawisną na szubienicy, 
a miejsce szubienicy, to rzecz obojętna. 

Ob. Szymański Konstanty. - O ofiarach 
poniesionych przez naród w walce z hitle­
yyzmem, musimy pisać bezustannie. 

Ob. Kolendo. - Jeż• :i nie macie żadnych 
znajomych w PPR i chcecie wstapić do tej 
partii, to powinniście zacząć przychodz~ć n '.1 
zebrania w lokalach dzielnic w eh:.. akterze 
sympatyka. W ten sposób poznacie Judzi ; 
ludzie Was poznają. Wtedy będzie;;ie mieli 
ułatwiony dostęp do partii. 

Ob, Różalska F. - Argument" Wasze są 
tylko na pozór słuszne. Ludzie pracujący mu„ 
szq lepiej odżywiać się od niepracujących. 
W przeciwnym wypadku grozi nam spadek 
wydajności pracy i ogólny upadek gospo­
darczy. 

Lekarze 

Gł.1)$ ROBOTNICZY 

Które domy 1nogą być przyłączone 
do miejskiej sieci wodociągowej 

Str 1 

Książki dla dziatwy prac_owników 
elektrowni łódzkiej 

W związku z napływającymi zapylania­
mi w sprawie sposobu i kosztów przyłqcze­
nia nieruchomości do miejskiej sieci wodo­
ciągowej Dyrekcja „Kanalizacji .i Wodocią­
gów m. Łodzi" komunikuje co nas~· ,..,uje: 

I. Do miejskiej sieci wodociągowej mogą 
być przyłączone posesje, któ·e są· T>ołożone 
na terenie miasta, za'.ITartym między ulica­
mi: Pomorska na całej dlugoś··i, Plac \''ol· 
naści, 11-go Listopada do c._ .. ntarza, Cmen­
tarną do Jerzego, Jerzego de. !.-go Listopada, 
Żeligowskiego do Legionów, Legionów do 
Lipowej, Lipową do Andrzeja, Andrzeja do 
Żeromskiego, Żeromskiego do Bandurskie­
go, Bandurskiego, Stalina (Główna) do Wod­
nej, Wodną do Daszyńskiego (Przejazd), D'.1-
szyńskiego do Tramwajowej, Tramwajową 
do Narutowicza, Narutowicza do Kopcińskie­
go (Zagajnikowej), Kopcińskiego do Pomor­
skiej, oraz ul. Piotrkowską na całej długości 
o d Pl Wolności do Pl. Leonarda. 

Koło Ligi Kot.ie! przy elektro' ni miejskil'.!J 2. Na podstawie otrzymanego odrvsu zle- urządziło podczas uroczystości Swięta Pracy cić wykonanie projektu nowej lub uzupełnie- i Oświaty zabawę dla dzieci pracowników. nie is.tni?ją;:ej (jeśl_i jest ~ dobryn sr.,nie) w pięknie udekorowanej $wietlicy przy­mow~J s1ec1 w_odoc1ągowe1 wraz z przyła- gry-;;ala dzieciom orkiestra pod d"rekcją ob. czemem ~a ulicy. „ , . . . „ . Jana Piotrowskiego. Uroczystość rozpoczęlo 3) z.loz-:,:ć w luspe~~]l S1ec1 ,~Kanal!zac11 I przemówienie do młodzieży ob. Saniewskiej Wcdoc1ągow m. Łod~1 te;11 prc;i1e~t ~ trzech Anny, która podkreśliła znaczenie Swi~ta egzem-riarzach (orygm~ł 1 dwie s_w1atloczu: I Pracy w demokratycznej Polsce oraz 155-ej le kopie) wraz z po~~mem o zc;itwierdzenle. 1 Rocztticy Kons; iucji 3-go Maja. Następnie oplatam~ w wy_sokosc1 100 zł. hczac :·a kaz- dzieci popisywały się na scenie, deklamacją, dą sekc]ę o~ygmału 210 X 297 i::m + 10 ~ł. . grą i tańcem. 
, 4. Wp~ac1? do kasy ~yrek;:11 „K~nal!zac1i Punl-.tem kulmin.ICyjnym zabawy było roz-1 Wodoc1crr-·ow m. Łodzi" ul!ca Wierzbowa danie ksiażek daru Dyrekcji Zjednoczenia 52 lub w Inspekcji. Sil"ci ul. Armii, L~d:iwej Energetyczneg'o o::ręgu Łódzkiego i Dyrekcji (P. O. W.) 28 w g ,, :?:. Ld 9-13 zahcz „ wy- Ele!{trowni Łódzkiej. 
mienioną w poz ·olaniu załączonym. cio za- Na koniec rozbawiona i roztańczona dzie-twierdzonego projektu. ciar:iia w marszu powedrowała do udek c. ro-5. Zlecić wykonanie tej instalacji konce- wanej ziolenią jadalni na smaczny podwie­sjonowanej firmie instalacyjnej zawiadamia- czarek. 
jąc o tym Inspekcię Sieci Kanalizacji i Wo- ;:a widok wieńca uśmiechr'ętych i szCZEt• dociągów m. Łpdz!. śliwych twarzy, pochylonych nad siołem wy-II. Administra.;j _ nieruchomości, 1··' :_a ma 

być przyłaczona do miejskiej sieci wo:.!ocią­
gowej winna: 

1. Skierować pismo do Dyrekcji Kanaliza­
cji i Wodociągów m. Łodzi z prośbą o od­
rys rurociągu wcdnecro leżącec.o przed d:x­
ną posesiq wnosząc równocześnie opłc:ty w 
wysokości 300 al. + 10 zł. 

Po ukończeniu robót Dyre!;cja „Kanaliza· rywaly się z ust slowa: „Dajmy każdemu cji i .Wodociqgc'·.v m. Łodzi" wystawi szcza- dziecku w Po1sce demokraty<;zn0j dużo rado­gółowy · rac!lunek za wykonane przez siebie ści ,slo1'1ca i zabawy. Twórzmy dla dzieci roboty i zużyte materiały (nc;t terenie ulicy p1zedszkola o dużych i jasnych salach. Dbaj­od rurociągu wodnego do wodomierza mv o zdrowie każ." ego dziecka, bo jest one> w!qcznie w ce· 1 rozliczenia się z wpłaconej poC.::ta:1q naszego narodu". do kasy Dyrekcji przez Administrację nieru-
chomości zaliczki (pkt. 4). 

ODSZCZURZANIE MIASTA 
Nie tylko władze, ale i społeczeństwo wych zasp śmieci i w wysiłkach swych liczą zwróciło uwagę na nadmierne rozmnożenie na pomoc społeczeństwa, spodziewając się się szczurów, które wprost ~ta;ą się plagą że ogół obywateli powita z uznaniem zamie­naszego miasta i zachodzi konieczność zwal- rzenia ·Zarządu Miejskie<Jo i ze swej strony czania ich i to jak najskuteczniej i jak naj- p1zyczyni się do powodzenia akcji „Miesiąca prędzej. Czystości". 
Jednakże walka ze szczurami nie może D:i końca maja znikną kupy śmieci, nie-być podjęta wcześniej aż z naszvch ulL, pla- czystości, odpadków i gruzów z podwórek i ców, a szczególnle podwór€'.{ znikną nagro- ulic i z początkiem czerwca Oddział Sani­madzone kupy śmieci i niecz„stości; ::.erowi-1 tamy Wydziału Zdrowia przystąpi do akcji ska i wylęgarnie tych szkodliwych gryzo- odszczurzania miasta i by dllła ona spodzie­niów. wane rezultaty, konieczny jest w~pół ~ział Jak wiemy, maj jest „Miesiacem Czvsto- wszystkich mieszl< ::i.ców miasta. W szcze­ści" w Łodzi, władze· miejskie przystąpiły gólności pamiętać należy, by nie wyrzucać do uporządkowania miasta, wydaly szereg za śmieciami odpadków jedzenia, by śmieci zarz4dzeń, mobilizujq wozy i samochody do wrzucać do śmietników oraz by wszystkie wywózki śmieci oraz beczkowozy do wywo- domy posiadały dostateczną ilość blasza­żenia fekalii, czynią wszystko, by miasto nych śmietników z pokrywami, które można oczyścić z nagromadzonych brudów i w przy- zamówić w za.· __ adzie Oczyszczania Miasta szłości nie dopuścić do p :iwstaw ::ir-ia no- przy ul. Łagiewnickiej 63. 
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Teatr, n1uzqha i §ztoha 
TEATR W. P. SZTUKA JA vSLAWA IWASZKIEWICZA 

w 1'EA TRZE KAMERALNYM DOMU 20LNIERZA 

A. Chojnacka 

Co usł szymy przez rad· o 
Program na poniedziałek, 13 maja 1946 r. 

Dziź i jutro „Zemsta" Fred1·r z Leszczyń­
skim, Węgrzynem i Grabowskim. 

S.57 z Krakowa sygnał czasu, 6.00 Kalend. 
histor., 6.05 Muzyka, 6.15 Poranna rozmowa 
ze słuch., 6.30 Muzy!ca, 6.45 z W-wv Dziennik 
por., 7.05 Progr. na dzisiaj. 7.10 z Poznania 
gimnastyka, 7,20 Muzyka, 7.45 z W-wy Powtó 
rzenie najważ. wiadom. dzien. por., 7.50 M11-
zyka, 8.30 z Łodzi Skrz. poszukiwa- :a rodzin, 
8.45 Codz. odc. prozy: „W pustyni i w pu­
szczy" - pow. H. Sienkiewicza, 9.00 Rozmai­
tości, 9.10 Program na dzisiaj. 9.15 Przerwa, 
11.57 z Krakowa Sygnał czasu ; hejnał z Wie 
ży Mariackiej, 12.05 z W-wy „Na ziemiach od­
zyskanych", 12.20 Koncert, 12.40 „Z życia na· 
rodó" slow.", 12.50 z Bydsoszczy koncert, 
13.50 z W-wy „lJ min. poezji", 14.00 Dzien. 
popołudniowv, 14.SJ Inform., 14.40 z Łodzi -
Płyt·, 14.55 „Dialo'Ji kinomcmów" w ukladzie 
red. Zbigniewa Pitery i red. Leona Bukowiec• 
kiego, 15.05 Rezerwa, 15.10 Koncert rozrywk. 
w wyk. Barbary Sawickiej i Józefa Katina -
piosenki, akomp. Y.'anda Kllmovriczowa, 15.30 
Wiadom. z miasta i prowincji, 15.35 Skrz'rn­
kc radiotechn. w oprac. inż. Bernarda Kli· 
maszewskiego, 15.45 Płyty, 16.00 z W-wy au­
dycja dla dzieci, 16.20 Koncert, 16.40 Audycja 
dia mlodzieży, 16.55 z Krakowa Kwadrans W ponledzla!.:: przedstawienie o godz. autorski Jerzeqo Bobra, 17.10 z W-wy Kon-TEATR POWSZECHNY TUR. ZO·ej nowej sztuki Jarosława Iwaszkiewicza cer! solistów, 17.30 z Łodzi Recital fcrtepian. Codziennie „Szelmostwa Skapenc:." Molle- p. !. _„S ar~ Ceg!elnia", jest to pierws~a "' Emilii Rogalskiej, 17.55 Audycja dla robotn.: ro z Jackiem Woszczero'.';iczem w roli rrłów-1 powoienn~J Łodzi P.0 lska sztuka wspołcz~- 1 l Koncert ork. dPtej I. K. Poznmiskiego w Ło-ne' sna. Akc1a toczy się w czasach okupac1!. dzi, 2) Koncert Ork. Salonowej F.1.ektrowni l· Udział biorą Hanna Bielicka, Janina Darczew- Łódzkiej pod dyr. J. Piotrowskiego, 18.30 z TEATR NA PIĘTEI:KU ska, Wanda Jakubińska, Jerzy Duszyński, W -wy Nauka przy głośniku, 19.00 z Krakowa (Studio Muzyczne, Tr-ugu\ta 1) Zdzisław Relski, Ludwik Tatarski i Feliks Żu- Sylwetki współczesnych kompozyt. polskich Codzinenie o godz. 19 min. 30 „F1euda to- kowski. Reżyserował Erwin Axe1. Dekoracje _Ant. Czalowski, 19.30 z W-wy Dzien. wiecz., orla 1n6w" Cwojdzińskiego z udziałem Roma- - Jan R"bkowski. Kasa czynna od godz. 15, 20.00 Koncert, 20.45 z Krako;,a Audyc. 1:te­nówny i Kreczmara. w niedziele i święta od godz. 10-ej. racka, 21,00 z Ło.;:i:i Recital altówkowy prof. ~l\\\\l\\\l\\l\ll\lllllll\\\\\llll\l\\lllllllllllll\lllllliill\l\llllll\lll\i\llll\l\\\\ll\l\\l\l\l\\\\\\\\l\l\\\\\\l\\l\l\\l\ll\\\l\\\\\\\\\ll\lll\\ll\\\\!ll\ll\\\ll\\\\l\llll\\\\l!il\lllllllillllllllll\l\ll!\1111111111\ll\lll\llll\ll\I~ i·0~~~~~s:~~~~~ .a~~~p~ J~~\~~i~z~~~~~;t 2;~;~ · 
rywkowy, 22,30 z Łoclzi Komunikat o pogo-

- UWAG A DZIEC I! '.V .·'·o:wn:'- = __ -_-_· ~z~_;i3~s~~;~iep~i~~k~;:~n~~ier~~z~~·o:;~~~ Już w. !\OJ'blizszych dnbch ukaże sie nakładem Spółdzielni .~ '4_ - na jutro, 2:.35 z Lodzi l'rogram na jutro. Za-, kończenie audycji i Hymn do 23.40. czei ŁÓDZKI INSTYTUT WYDAV'/NICZY pism<: ....... , ..... „ ..••••••••••..••• „ •••• „ ••..•••••••• n 3 

~ SPROSTOWANIE 

W pierwszym numerze: 
powieść Janu: Brzechwy- PODRÓŻE PANA KLEKSA 
historyjka obrazkowa - PRZYGODY RYCERZA SZAŁAWIŁY 
bajka • DZIEŃ I NOC Marii Kędziorzyny itd. 

W związku z zamieszczonym dn. 6 kwiet· 
ni<:1 na tamC!ch „Głosu Robotniczeg ;" obwie­
szczeniem Prezydenta Miasta Łodzi z dnia 5 
kwietnia 1946 roku w sprawie zatwierdzenia 
przgz Mieiską Radę Narodową przepisów 
miejscowych o normie zaludnienia mieszkań 
oraz o powołaniu do życia komitetów domo­
wych na terenie m. Łodzi - Zarzqd Mbjski­
Ow.:!ział Prasowy publikuje poniższe spro­
stowanie. 

W§ I p. 2 
zamiast: „Lokal mieszkalny I-izbowy i 

kuchnia" -
winien brzmieć: „Lokal n·.ieszkalny 1-po· Współpracują naji.vybitniejsi lHeraci i graficy: Władysław Broniewski, kojowy z kuchnią". 

= Jan Brzechwa, Maria Kędziorzyna, Lucync.. Krzemieniecka, Zofia Fijał- - w § 2 usl'?P drugi kawska, Anna Swirsz.czyńska, Jan Marcin Szancer, Maria Zarębińska zamiast: „Również nie mogą być dokwa· ternwane w pokoji.: osoby różnej płci". __ i inni. winien b·z~ic-:: „Również nie mogą być 
POWIE~C - FANT AZJA - PRZYGODA - POEZC.J AE-NHUAMo

4
R. ZŁ == dokz::,';~:t:~~~ :~zr~;~1~:~~ v~.::::::jP~t

1

;~ 
-

• - sowmę do § 3 przep1 ow no my 
fi!1\lllll!l\lllllllllllllllllllll\lll\llllllll\llilllllllllWlllllll!llllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllll!ll\llllllllllllllllllllll!lllilllllllllllllllllllillllillllllll lllllllllllllllllll\llllllllllllllllll\ll!lll!ll l\lllllllll6:~ I ne j ':~~~~nw~t:n~~ć § 'ił .p;zr: Jis~ i:;,ai;:~~i1~ yr;_~leż-

Dr. med. E. Mikulicz 
lekdrz-dentysta ze Lwowa, specjalisto w lecze­
niu d:z::qseł i jamy ustnej, ulica Zawadzka 17, 

tel. 144-45. 

U:f'TtEWAŻNIA się zgubioną legitymację s:kol­
na Andr;:;ejczak Eug?nli, Ko:rolewska 52. 

ZGUBiOl''O palcówke legii. Zw. Zaw. i decy­
zję miesz· aniow(i Lućzek Marii, KU:iskb­
go 117 - 4-a .• Dr. BOL. ŁUCZAK, choroby ucha, gardła i no­

sa, przyjmuje 10 - 12, oprócz środy i sobo­
ty, Napiórkowskiego nr. 42. 
DR. RATAJ Żurakowska z Warszawy specja­
listka chorób skórnych, wenerycznych u ko­
biet. Kosmetyka lekarska. Piotrkowska Nr. 33 
- przyjmuje od 3 - 6 pp. 

M.upno i sprzedaż 
SPRZEDAM maszynę elektryczną do lodów. 
Wiadomość: Bednarz, ul. Nav. ot 70. 
KU UJEMY złom srebra w każdej ilości (mo­
nety). Godz. 8 - 15. Laboratorium Chemicz­
ne pl. Wolności 2 ro. 2 w podwórzu na lewo. 

Zaoliarowanie pracą 

BUCHALTER(KA) samodzi 0 lny ze znaj mością j FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelkie księgowoś~~ p~zeb~tkow.cj pot,zebi;y do Dzia- dokumenty, świadectwa szkolne, ;'lany, ry-łu Produkcji Film olsk1, Narutovncza 69. sunki, skale do radia itp. 
PRZYJMIEMY natvchmiast: majst. w tkac­
kich, podmajstrzych, tkaczy wykwalifikowa­
nych oraz majstra oddziału przygotowawc: 3· 
go \ka(ni. Zgloszenia przyjmuje: Karcl„wska 
Mamz'.:iktura, ł.:">dź, ul. ICqtna 39 41. 

Z"rUBIOt~O palcćwhę legit. PPR., leait. Czer­
wonego Krzy ;i;a, Zw. Zaw„ :>l' nkty i inne 1 a· 
piny Grabarczyka FrCinciszk;;x, Bałtycka lB 
(Chojny1. ZGUBIONO kartę ewakuacyjną na nazwisko ____ ,,._ 

Bondarewicz Bronisławy. !{Jonowa 36 - 7. ZGUEior-o kartę rozpoznawcza, legii. tram-
. . . wajową za m-ce ni ę_Jarzyste i kartę rejestra-z: ;mONO kart<; rozpoznawczą, ks1ąz~dk . . ę I cyjną row.·;)rowa. Kołatka Józefa, Nowo-Za· POTRZEBNY księqowy znający system prze- wojskową, przepustkę labrvczną Stankievv1- rze w ska 

2
. bitkowy i rutynowany mistrz f.nbiarsk!. 'fer- cza Józefa, Suwalska l _ 56. ty . „ dawn. f. L. Plichal, Krzerr.ieniecka 2. 

1 

POTRZEBNA zdolna 
przy wykańczaniu 
(sklepj. • 

Różne 

ZGUBIONO palcówkę Hess Zofii. Ką na 56 ZC.UDIONC palcówkę na na;;wisko Sochy A-kuśni rkc. i podręczna · polon !i, G-go Sierpnia 13. futer, Piotrkowska 160 ZGUBIONO palcówkę na nazwisko Rojew­
skiej Stefanii, Częstochowska 22. SKRADZIONO legitym. tramwajową na m-ce 

nieparzyste Struś Marii, julianowska 28. ZG.JB10~ł0 2 legii. ramwajovre, kartę roz­POTRZEiiNA ucz: nniea do pr.aeowni krawiec:- EJ.EKTftOWSTl'!ZĄ!iOWY gabinet leczniczy. I pozncrwczq Dopici Mi:ucjcmny, Częstochow- SKRADZIONO palcówka i bilet tramwcrjowv twa damskiego, Nawrot 7 - $. Zawadzka 5, tel. 138-81, ~odz. ~ - 7. sk;:i 2d. - L Błas;:;czvk Antoninv. 
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K~ONIKA EÓDZKA Ze sportu 
1111-1111-1111-1111-11 

POWSZ&CHNE WYKŁ..".DY UNIWERSYTECKIE 
Prof. Andrzej Boleski wygłosił odczyt p. t. 

„Slelana Żeromskiego ideolor:a narodowcr Bez zwuc1·e---,cu 1· PO 1 r;po!ecz11a" dn .. 12-go maja, o godz. 12-ej, - .,. 
'~ gmachu Uniwersytetu Łódzkiego, ul. Naru-
towicza 68, III-cie p„ sala 61. Wst~" dla 
ksz 1alqce1 się młodzieży 5 zł., dla innych 
lO ~ł. 

KOMITET DO W ALKI Z RASIZMEM 
W ŁODZI 

We wto1ek 14 bm. w lokalu Klubu Demo- d b k k 1 · Al · 
zakończył się mecz l. K. S. - Z. Z. K. 3:3 (2:1) 

krcilycznego, orzy ul. Piotrkowskiej 89, 0 go- Losowanie drugiej rundy mistrzostw po ram ą o eiarzy. e pomimo 
dzlrn'? 18-ej odbedzie się Z'!!branie organiza- piłkarskich kl. A sprawiło, że wczoraj przewagi w polu ZZK zdobył prowa­
~yj „ Komitstn Walki z Ra,siz·nem. byliśmy świadkami tego samego me- dzenie już w 7 minucie gry przez Le-

R 1lerat p"lityczny wygłosił Sekretarz Ge- ezu, 0 którym pismiśmy kilka dni te- wandowskiego. Wypad Czarnych Ko-
n~ra ! nv Ligi Ogólnopolskiej ob. MAREK AR- b ł · d · · bk' l 
CZYŃSKI. poseł do Krajowej Rady Na·rodo- mu. E:?Ul y mespo z1ewany l szy l, a e 
" ,. Na tym samym boisku i o tej samej również szybko padła wyrównująca 

Z::i wzgledu na doniosłość tej inicjatywy, godzinie (stadion ŁKS-u, godz. 18) sta- bramka ze strzału Barana. 
nro elmy przedstawicieli organizacji społecz- d · · · 
nn. i r-olitycznych o przysłanie swych nęły znów naprzeciwko siebie czerwo- Atak Czerwonych doskonale zisiaJ 
' 1z chtawide'i. lnlonnacji udziela Sekre- na drużyna ŁKS-u i czarna kolejarzy usposobiony, co chwilę zagraża bram­
tariat Kom. Wojewódzkiego Str. Demolaa- 2iK., ażeby rozpocząć d:tugą turę roz- ce kolejaizy, powodując nieopisany 
t~·cznego, Piotrkowska 78, 11 p. fzont {leł. rrrywek. entuzjazm wśród swoich zwolenników. 216-56 i 121-67). I ':il 

OTWARCIE PIERWSZEJ SWIETLlCY 
· TRANSrORTOWCOW 

Dnia 8 1:1Cija br. odbyło się otwarcie ii.wlet­
lic y Państwowego PrzedsięLiorstwa Tranil• 
portowego w Łodzi. 

Na program uroc~ystości zlożvły słę pue­
mówiania okoliczno~ciowe, oraz w części 
koncertowej wystęov chóru, recytatorów i 
&nlisłóv·". . 

Nu. uroczystość przybyli przedstawiciele 
władz państwowych i samorz,.,dowych, zwią­
zków zawodowych, goście, oraz liczni pra­
cowmcy !". T. T. 

Swioilica P. T. T. w Lodzi J~sł pierwszą 
& "'iet!icrr transportowców w Polsce. 

WZNOWIENIE ODCZTTOW NAUKOWYCH 
POLSmEGO T-Wl\ CHEMICZNEGO 

Oddział Łódzki Polskierro Towarzvstwa 
Chemicznego, zreorganizowany po wo1me, 
wznawia obecnie swą działalnośc naukowq. 
We czwartek dnia 16 maja o 0odz. 19-ej w 
lokalu Państwowego Zakladu Higienv przy 
ul Wodnej 40 odbędzie się pierwsze posie­
d::snis naukowe, na którym profesor Uniwer­
sytetu Łódzkiego Dr Ernest Sym w odczvcie 
p. t. „O nowej metodzie badania metaboliz­
mu drobnoustrojów" zreferuje wynik. swoich 
prac badawczych, prowadzonych w ciągu 
ostatnich kilku lat. 

Wstąp wolny dla członków i wprowadzo­
nych gości. 

Rf:KLAMY W URZĘDACH PC'=ZTOWYCH 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Ło­

d::i, Oddział Ogólny, przyjmuje zg!o-~ania i 
zawiera umowy na umieszczenie -klam i 
ogłoszeń o charakterze han~lowym w urzę­
dach (agencjach) pocztow·-ch. 

Pogoda i publiczność dopisały, jak i Po 15 minutach gry wynik brzmiał 
pierwszym :Fazem. Stadion znów zaroił już 1 :1. 
się publk:znością, tym razem około 20 minuta. Centro Sidora łapie Łącz 
ro tvs1,ęcy4 nastawioną na nowe emo i z 5 metrów nieuchronnie strzela trze-
.·e. ciego gola zdobywając prowadzenie 
Czwartkowe zwycięstwo kolejarzy dla ŁKS-u 2:1. 

(2:1) wszyscy mieli żywo w pamięci. Szybki atak Czerwonych wsparty 
Jedni i tym razem trzymali zakłady za przez dobrze grającą pomoc stwarzał 
zespołem kolejarzy, drudzy jednak wie co chwilę groźne sytuacje pod bram­
rzyli w ich „odkucie się". Czerwoni, ką kolejarzy, którzy przede wszystkim 
nauczeni smutnym dla nich czwartko- ustępowali ŁKS-owi w tym okresie gry 
wym doświadczeniem, tym razem nie właśnie szybkością. 
czynili już eksperymentów ze swym W 30 minucie sytuacja nieco się 
składem, i wystąpili w dawnym zmieniła. Przez pewien czas w niebez­
swym szyku bojowym ze Styczyńskim pieczel'istwie znajdowała się teraz 
w bramce, Czyżewskim i Grochow- bramka Czerwonych. Atak jednak ko­
skim na obronie, Dawidowiczem, Pe- lejarzy, tej swojej chwilowej przewagi 
gzą i Koperą na pomocy, Sidorem nie potrafi wykorzystać bramkowe. 
Włodarczykiem, Łęczem, Baranem i Tempo gry w tym okresie znacznie o­
Hogendorfem w ataku. padło. Atak Czerwonych odpoczywał, 
Skład kolejarzy przedstawiał się na a ze ślamazarnymi akcjami kolejarzy 

steoujqco: Depczyński, Gwoździński, ·1orała się tylko obrona. 
Kudelski, Korporowicz, Miller, Jóźwik, Na pięć minut przed końcem pierw­
Rzemigała, Zdzikut, Lewandowski, Ko- szej połowy ZZK znów nie wykorzystal 
czewski, Kmin. · kilku okazji do wyrównania score. 
Rozpoczął grę ŁKS, a kolejarze dzię- Tym razem bramki swej broniło już o 

ki Lewandowskiemu o mało co już w wiele więcej „ełkaesiaków". Dwa rzu­
pierwszej sekundzie nie strzelili bram·· ty rożne również nie zostały wykorzy­
ki dla ZZK. Już pierwsze minuty zapo- słane przez kolejarzy. Wynik 2:1 dla 
wiadajq grę bez pardonu - ostrą. ŁKS-u utrzymuje się do przerwy. 
Tempo na początku szybkie. W 5 minu- Po zmianie stron, od pierwszej chwi­
cie Baran również był niedaleki od I Ii bramka kolejarzy znów znajdowała 

Wrł.ACANIE NALEtNOSCI TELEFONICZNYCH zdobycia bramki dla barw ŁKS-u Po- się w niebezpieczeństwie. ŁKS egze-
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w moc ŁKS-u gra teraz lepiej, aniżeli we I kwuje dwa rogi, jednak ich nie wyko-ł.odzi podaje do wiadomości, że wszvstkie d k 1 · 

urz·dy pocztowe łódzkie z wyjatkiem u p czwartek. Piłka częściej znajduje się rzystuje. Sporadyczne wypa Y o eia-
Ł d • I . Ł6d. 2 . '. I t . t 1 I : . łlUUłllltllHłłllllUlllllUlłlHHIUłlłłllłłllłłUlltUUUłlłrtUlfłłUUlłlUllUfłłUfllllłtlJflr1łłUllłlUlłlltllltllllUllUlłlłlllU „.„.„„.„.„„.„„„„„„„„. o z l z , przyimuiq op a y e e on;cz-, ' 
ns na rachunek Urzędu Telefonów Miejskich : 
w Łodzi, ul. Al. Kościuszki Nr. 12. 

PBOBKl TOWABOW W RUCHU POCUOWYM 
MIĘDZY POLSKĄ A ZSRR niorzy Ł S:- • r1un1 • U Ją 

W ruchu pocztowym między Polskq 
a ZSRR dopuszczone zostały do przewozu 
nrzer,ylki listowe „pr(ibki tow ~rów" do wagi Pomimo, Że największe nasilenie se.zon.u I grai z Różyckim (ŁKS) będąc w I rundz:e sa· 2 kg w których można przesyłać drc.L. e arty-
kuly spoż!'wcze, odzież i t. d. Zaleca się wy- bokserskiego przypada zwykle w okresie z,- memu na deskach do 6. 

zwyciężając Zjednoczone 12:4 

sylanie tych przesyłek jako poleconych. mowym, pięściarze nasi nie myślą nc, azte I Mecz pomiędzy drużyną juniorów ŁKS-u, 
ABSOLWENCI KURSÓW MANDI,OWYCH - o odpoczynku. Z dusznych sal ·1 odległej od a drużyną k.p. Zjednoczone z~kończył się 

UWAGA! śródmieścia holi Widzewskiej Manufaktury zwycięstwem ŁKS-u w wysokim stosunku 
Oficerowie, podchorqżowie i szeregowi z przenieśli ś;•ę obecnie na otwarty stadion 12 : 4. 

Oflagu Il c, którzy ukończyli w tym obozie ŁKS-u. Wynik'o•: waga papierowa Kubiak !ŁKS) Kursy Handlowe i Kursy Przysposobienia Ku-
pieckiego winni zgłosić się do Powiatowej Pierwszą inauguracyjną imprezą bokser- zremi..:ował z Czarneckim !Zl. w musze; 
Komisji Weryfikacyjno-Kwali!ikacyjnej w Ło- ską na otwartym powietrzu, był wczorajszy Ży<;halski (ŁKS) przegrał z Kargielem lZ), v-• 
dzi, ul. Jaracza 11, pokój 46 po odbiór załe- K koguo:ej Gibczak !ŁKS) pokonał ŁukomskiA· galizowanych zaświadczeń w terminie od I mecz pomiędzy drużyną jun:~ów Ł S-u, a 
czerwca do I lipca b. r. óse'mkq k. p. Zjednoczone, oraz walki nad- go (Z) demonstrując badzo dobrą końcówkę, 
ZOO KUPI SUKF; DO KARMIENIA LWIĄTEK programowe z udziałem czterech pięściarzv w koguciej drugiej Jóżwiak !ŁKS) zremisowal 

W związku ze spod-:iewanvmi 'urodzinami Kr\Jsche End::-ra z Pabianic. z Kowalczyki8m !Żl. w t:):órkowej Lambrecht 
!~ iqtek, Dyrekcja Ogrodu Zoologicznego ku- W li· h k 1 d ·e- !ŁKS) wygrał z Gron0sem (Z). w lekkiej 
1ii ub wypożyczy sukę, która oszczeni się wo ac pa azowyc 1 w wa ze pap Piasny !ŁKS) wygrał z Przychodniakiem (Z!, 
okolo IO czar-N~~ rb._ . . \ rowej Krzemiński (K.E.) pokonał Jędrzejow- w półśredniej Przyby'ski !ŁKS) po b. słabe! 

~uka .ta beaz1e uzyta do kar~1ema m~o~: skiego !ŁKS! w wadze koguciej Ruig (K.E.l walce pokonał s.·1'1c7_,J~ ... J !Zl i· w wadze s'red-clvcu lwiatek, ZOO dobrze za ma zoril;;ic1 1 · ' ~ 
zapewnia jej zwrot i hezpicczeńst'wo. . I pokonał Biemata !ŁKS). Biernat był w li run- niej Markiewic7.: (tKSJ pokonał Martynelisa 

Oie.r Y należy zgłaszac do ZOO, L.;.d.ź- j dz:~ do 8 na deskach i wreszcie w wadze {Z). przyczym ten cs101n. był na deskach. 
Zdrowie, ts!"lfon 

277
·26· . lekkiej największa niespodz:anka. Smoluch W ringu sęd-•'owoi Zawadowski. Publicz· 

DZlś DYŻURUJĄ APTEKI• !K.E.) znany bombardier z Pabianic prze· ności około 50) osób. 
R-:?1'11bi liński - Gdcńsko 90 -
Szymański - Rokicińska 8 
Zundelewicz - Piotrkowska 25 
Szlindenbuch - Srebrzyńska 67 
Kasperkiewicz - Limanowskiego 
L:pca - Piotrkowska 193 

sztuczne n 
nabywać mogą rolnicy w Spółdzielniach 

rzy również kończą sią bezbramfowo~ 
11 i 13 minuta kosztowały zwolenni­

ków kolejarzy wiele nerwów. ŁKS był 
bardzo niedal?~c. od zdobycia trzeciej\ 
bramki. 17 minuta przynosi wyrówna:~ 
nie kolejarzom. Zupełnie niespodzie•1 

wanie niepilnowany Rzemigała otrzy~ 
mał piłkę i po krótkim dreblingu loku~ 
je ją w siatce. Styczvński nie jest tu:. 
bez winy. Piłkę miał w ręku, lecz u~ 
chwycił ją tak niepewnie, że wyślizg~ 
nęła się mu z n•k. 

W 17 m. gry, w drugiej połowie sta-:. 
meczu brzmi 2 : 2. Atak czarnych do" 
chodzi teraz częścbj do głosu. Gra 
wyrównuje się, a chwilami nawet wy• 
kazuje przewagę kolejarzy. I w tym 
momencie następuje nowa niespo• 
dzianka w 27 m. Szybki atak Cze-rwo„ 
nych błyskawicznie przedostaje się 
pod bramkę kolejarzy. Sidor podaje 
piłkę Hogendorfowi a ten strzela do 
pustej bramki. I znow ŁKS prow~dzi 
3: 2. 

Od tej chwili znów więcej z gry ma­
ją Czerwoni, a bramkę dla odmiany 
strzelają„. Kolejarze z wypadu K~ 
czewskiego (39 ro.) wyrównujqc score 
na 3: 3. 

Ostatnie minuty upływają pod zna­
kiem zaciekłych ataków obydwóch 
drużyn. Koniec zaś meczu uświetnia 
salwa karabinowa straży kolejowej, 
która w ten sposób musiała zabezpie­
czyć odwrót sędziego (ob. Radecki) 
i graczy przed dzikim entuzjazmem 
niesfornej publiczności. 

WIDZEW ZWYCIĘŻA 1 : O 
W drugim meczu o mistrzostwo kl, 

A. R.T.S Widzew pokonał zespół Cen­
tral'l"ej Szkoły Oficerskiej P.W. 1 : O 
(1 : O). 

Anglia wyeliminowana 
w Pucharze Davisa 

W drugim dniu zawodów tenisowych 
rozgrywanych w Paryżu o puchar Da. 
wisa między Francją i Anglią odbyła 
się gra podwójna. Francja wystawiła 
parę Bernard-Destremau, Anglia zaś 
parę Olliff-Bilington. 

Sp Jtkanie to zakończyło się po nie­
zwykle zaciętej walce zwycięstwem 
pary francuskiej w stosunku 13: 11, 
4 : 6, 7 : 5, 6 : I. 

Po wygraniu poprzedniego dnia 
obu singli, Francja ma już zwycięstwo 
zapewnione i walczyć będzie w II-ej 
turze ze Szwajcarią, która w I-ej turza 
po~onała Hiszpanię 3 : 2. 

Łódź i całe województwo 
podpisuje Pożr~zkę Odbudowy 

Wcze.raj odbyły się w Łodzi i całym 
województwie łódzkim manifestacje, 
wzywające ludność do podpisywania 
Pożyczki Odbudowy, jeszcze przed 
oficjalnym dniem otwarcia subskryp­
cji. 

Ulicami przejeżdżały udekorowane 
barwami narodowymi samochody, 
tramwaje i wozy, z których przez me­
gafony wygłaszano hasła, wzywające 
do wnoszenia przedpłaty. 

Po nabożeństwie w Katedrze i świq­
tyniach wszystkich wyznań uformował 

Rolni'::y! Nawozy sztuczne na kredyt I Fabryki, produkujące nawozy, przy się pochód, w którym licznie wystąpi-
możecie nabywać w każdej Spółdziel- siąpiły do sprzedaży gotówkowej i ły delegacje robot:nicze,polityczne, or­
ni Rol:niczo-Ham:;ilowej lub Spółdzielni każdy rolnik może obecnie nabyć na- ganizacje gos~odarcze, młodzież szkol 
Samopomocy Chłopskiej. Przy odbio- wozy bezpośrednio w fabryce. Rolni-· na, studenci, oraz ludność. 

SZÓSTA 
AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

PON 
rze nawozów rolnik płaci niewielką kom, odbierającym nawozy z fabryki Sai_nor~u.tne pochody ut~orzyły si~ 

I z.alkzkę w gotówce, resztę należności własnymi środkami transportowymi, w D;aJm_meiszy~h nawe! m1asteczkacn 
zobowiJ:Izuje się uiścić w Spółdzielni 

1 
. . "k wo1ewodztwa i po wsiach. 

w zbożu na jesieni. Korzystajcie więc przys ~guie ~mz_ a c~n: • Na boiskach sportowych całego wo-
z okazji i sphszcie po nawozy. Sprze- _Rolmcy1 Zie.mia= uzyzmo~a na_„:cza- jewództwa odbyły &ię imprezy, z któ-

Wyciąć i zachować. .Qa;: nawozów odł>ywa się również za m1 sztucznymi, w1elokrotma zwiększa I rych całkuwity dochód przeznaczono 
e=::;~mc::='3:li=m-=--===-llll'lmmm=-• gotówkę. I wasze 'liony. na zakup obligacji pożyczki. 

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: zo wyraz petitowy pozo tekstem - 5 zł. Inne ogłoszenia: zo milimetr szpalt~ poza tekstem - zł. 14. w tekscie - zł. 21. - W numerach niedzielnych 
i świątecznych - 50 procent drożej. .,, 08376 

-----~~-...... ~------..,.·~~ ···--------:"."'":":'--:~--::---:--------·--------Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łodzi. Komitet ·~edakcyjny. Re c i Adm.: Łódź, Piotrkowska 86. Tel 254-21. Tel. Red. Nocnej 172-31. .Zal<l. Grat. Sp. Wyd. „Łódzki ł11stytut Wydawniczy" 




